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Siedem grzechów głównych
Stosunek Francji do Polski w świetle krytyki angielskiej

Łgarstwa Havasa oficjalnie przygw ożdżone
NIEWŁAŚCIWA INTERWENCJA 

LONDYN, 21. 8. Donosząc o usiłowanej in­
terwencji ambasadora francuskiego u pełniące- 
8:0 obowiązki premiera min. Zawadzkiego w 
sPrawie aresztowanych francuskich dyrekto­
rów  żyrardowskich, dzienniki angielskie pod­
kreślają, iż min. Zawadzki stanowczo odrat- 
r~-‘ te inte< i encję, zw racają uwagę na to, że 
Jakakolwiek interwencja dyplomatyczna jest 
^ew laściw a wobec tego, iż spraw a znajduje 
sie w rękach polskich władz sądowych. Nie­
które dzienniki, jak np. „Daily Express", 
stwierdzają istnienie konfliktu w stosunkach 
Polsko-francuskich.

ZESTAWIENIE 
„News Chronicie" w korespondencji swego 

Warszawskiego korespondenta zamieszcza ze­
staw ieni 7 grzechów głównych Francji w sto­
sunku do Polski, wymieniając najpierw Lo- 
Carno, które nie zapewniło Polsce granic, po- 
etn Pakt czterech mocarstw, następnie konce- 

sle francuskie dla Niemiec w zakresie równo­
uprawnienia zbrojeń, niedostateczne stosunki 
®°sPodarcze pol'skb-francuskie. podkreślając, 
e °brót towarowy Polski z Anglją jest dziś 

ski aniżeli z Francją, unikanie Pol-
poi urzez kapitał francuski, lub traktowanie 
2,̂  Przez ten kapitał jako koPonji, sprawę 

• urdową i wreszcie wydalenie polskich gór
uików z Francji.

już donosiliśmy ambasador francuski 
U- Laroche interweniował u p. o. premiera min. 
-awadzkiego w sprawie aresztowanych dy- 
rektorów Żyrardowa. W  sprawie tej został 
uawet ogłoszony przez oficjalną francuską a- 
Senćję prasową Havasa komunikat.

TRAGICZNE PRZEJAWY 
WARSZAWA, 20. 8. Wobec nieścisłego t 

endency.fnego przedstawienia przebiegu spra­
n y  żyrardowskiej przez agencję Havasa, 

• A. T. stwierdza, co następuje: Sprawa Ży- 
rardową oddawna poruszyła całą opinią pol- 
1ką z powodu nadużyć p. Boussaca na szkodę 
zakładów mniejszości polskich akcjonarjuszów 

Państwa oraz demoralizującego wpływu tych 
nadiiżyć na wielkie środowisko pracownicze 
w Żyrardowie.

Jednym z tragicznych przejawów tych 
'Aodliwych stosunków i metod, wywołujących 

n!ePokój społeczny, było zabójstwo w kwiet- 
n.'u 1932 r. dyrektora zakładów żyrardowskich 

hicra przez jednego z urzędników.
Już na rozprawie sądowej, poprzedzającej 

pazanie winnego tego zabójstwa, wszystkie 
■e niezdrowe stosunki, niespotykane w prze­
myśle polskim, zostały ujawnione. Od tego 
®ż czasu sprawa Żyrardowa stale absorbuje 
JPinję publiczną.

PRZESTĘPCZE METODY
Z początkiem roku bieżącego na skutek 

U stąp ien ia grupy akcjonarjuszów polskich, 
Wydział handlowy sądu okręgowego w W ar­
szawie decyzją z dn. 8. marca 1934 r. usta- 
n°wił na(} zakładami sekwestr.

Ustanawiając ten sekwestr, sąd stwierdził 
a Motywach swej decyzji, że dotychczasowa 
^ sp o d ark a  zarządu — poza narażeniem to- 
f arzystwa i akcjonarjuszów na stra ty  — w 
g o d a c h  swoich wkraczała w dziedzinę ko­
deksu karnego ..

Dopatrując się przestępstw karnych, sąd 
handlowy skierował sprawę do prokuratora.

W  tych okolicznościach Marceli Boussac 
przeprowadził pertraktacje i wstępną umowę 
dla zawarcia układu polubownego z reprezen­
tantami części polskich akcjonarjuszów. Spra­
wą tych pertraktacyj zajmuje się również sę­
dzia śledczy.

ROKOWANIA NA GRANICY
Powyższe rokowania na temat omawianej 

umowy, pobyt w tym celu p. Boussaca w Pol­
sce w pobliżu granicy oraz sfinalizowanie 0- 
statecznego układu utrzymywane były przed 
władzami państwowemi i sądowemi oraz opi- 
nją publiczną do ostatniej chwili w ścisłej ta ­
jemnicy, aczkolwiek sprawa była w docho-

M M  M r  s M M i  z fraiG il
dziełem  dywersji komunistycznej

PARYŻ, 21. 8. W  Lens odbyła się konfe­
rencja informacyjna robotników, w której 
wzięło udział około 1200 delegatów departa­
mentów Pas de Calais i Nord.

W  czasie obrad sekretarz Federacji gór­
ników Legay skreślił przebieg wypadków w 
Lesforest, piętnując dwulicową działalność 
przywódców komunistycznych, którzy w ode­
zwie do strajkujących górników polskich, w 
tekście francuskim przestrzegali przed oburze­
niem ludności, a jednocześnie w dopisku pol­

skim zachęcali do dalszego strajku.
W  zakończeniu przemówienia Legay o- 

świadczył, że wydarzenia w Lesforest były 
wynikiem machinacji pracodawców i policji ce­
lem wywołania w opinji publicznej odruchu, 
sprzyjającego masowemu wydalanu robotni­
ków polskich. Machinacja ta znalazła świado­
mych lub nieświadomych wspólników w szere­
gach członków syndykatu unitarnego i wśród 

-komunistów.

Wybrzeże Aerlfi
n aw ied zon e orkanem

LONDYN, 21. 8. Zachodnie wybrzeża An­
glii zostały nawiedzone wczoraj silnym orka­
nem, który wyrządził duże spustoszenia.

W  Blackpool kilka osób zostało zranionych 
ciężkim szyldem reklamowym, oderwanym 
przez wicher. Jedna z nich zm arła wskutek 
odniesionych ran. Nadbrzeżny ruch okrętowy 
musiał być całkowicie wstrzymany. Dwa sta t­
ki nadbrzeżne, które wyjechały wczoraj z por­
tu w Liverpool, musiały zawrócić z drogi. W  
Morecambo wicher uniósł w powietrze stoją­
cy w polu samolot, który roztrzaskał się o po­

bliski mur. W  wielu miejscowościach prze­
rwane zostały przewody telefoniczne i tele­
graficzne.

Komunikacja samolotowa była wczoraj prze­
rwana. Samo'ot utrzym ujący komunikacje na 
linji Belfast — Glasgow z trudem zdołał do­
trzeć do portu. Na linji lotniczej Glasgow — 
Manchester — Londyn komunikacja była zu­
pełnie niemożliwa, tak, że wszystkie przesył­
ki, przeznaczone do Manchesteru i Londynu, 
które z Belfast przyszły drogą powietrzną do 
Glasgow, musiały być przewiezione koleją.

dzeniu prokuratora.
Osoby, przewidziane w układzie polubow­

nym na arbitrów, mianowicie b. minister Au­
gust Zaleski i ks. Janusz Radziwiłł odmówiły 
udziału w sprawie znajdującej się w postę­
powaniu sądowo-karnem.
ZABEZPIECZENIE INTERESÓW POLSKICH 

W  tym stanie sprawy szereg acjonarju- 
szów wystąpił na drogę sądową o zabezpie­
czenie swoich interesów.

W szystkie powyższe okoliczności nie mo­
gły oczywiście mieć wpływu bez względu na 
jakiekolwiek interwencje na wstrzymanie po­
stępowaniu karnego, w którego dotychczaso­
wym wyniku dwaj dyrektorzy pp. Vermeersch 
i Caen zostali aresztowani.

ŚLEDZTWO 
Prowadzący śledztwo w sprawie Żyrardów-, 

skiej sędzia śledczy do spraw szczególnej wa­
gi p. Demaet przesłuchał jednego z członków! 
komitetu mniejszośści akcjonarjuszów Żyrar­
dowa, b. wiceprezesa Banku Polskiego, dr. Fe­
liksa Młynarskiego. Dotąd przesłuchanych zo­
stało 15 osób z pomiędzy akcjonarjuszów i u-1 
czestników umowy zawartej między polską 
mniejszością a Boussacami. M. In. przesłu­
chano w charakterze świadka sekwestratora 
Zakładów z ramienia sądu, b. senatora Szuj­
skiego. Dziś ma być złożone sprawozdanie ze 
stanu śledztwa prokuratorowi sądu apelacyj­
nego p. K. Rudnickiemu.

ZEZWOLENIE NA WIDZENIE 
Jak już donosiliśmy, u sędziego śledczego 

do spraw szczególnej wagi p. J. Demanta, pro­
wadzącego śledztwo w sprawie żyrardowskiej, 
interwencjowah' obrońcy osadzonych w wię­
zieniu dyrektorów Żyrardowa, Vermeerscha1 
i Caena.

Obrońcy w osobach adw. Korala i Brok- 
mana, prosili sędziego Demanta o pozwolenie 
na widzenie dla rodzin osadzonych w więzie-' 
niu dyrektorów. Sędzia J. Demant przyrzekł 
udzielić pozwolenia na to widzenie. Odbędzie1 
się ono jeszcze w bieżącym tygodniu.

Iissiliii liiitruii i aim M m
rozmowy florenckie stwierdziły wspólnotę poglądów

FLORENCJA, 21. 8. W  dniu dzisiejszym 
przybył do Florencji dla przeprowadzenia roz­
mów z Mussolinim, kanclerz Austrji dr. 
Schuschning. Powitanie jego odbylo się nader 
uroczyście.

Popołudniu ogłoszono urzędowy komunikat 
o spotkaniu premiera Mussoliniego z kancle­
rzem Austrji Schuschniggiem: W  willi de Ma-

rynis odbyły się między szefem rządu wło­
skiego a kanclerzem związkowym dwie kon­
ferencje, które trw ały ogółem 3 godziny.

W  czasie tych konferencyj szczegółowo 
zbadano sprawy interesujące oba państwa w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej i kultu­
ralnej. Stwierdzono wspólność dyrektyw  i me­
tod tyczących się niepodległości i integralno-

w t r * M itu r o tte r  H iM i
W  związku z powziętą na walnym zjeździe 

detegatów Zw. Rezerwistów rezolucją o zaku­
pienie majątku rodzinnego M arszałka J. P ił­
sudskiego Żułowa, zarząd główny powołał do 
życia komitet Żułowa w składzie n a s i: prez.

Marjan Zyndram -Kościałkowski, min. spraw 
wewn., I wiceprez. prof. dr. Bujwfd, II wice­
prezes inż. Medard Downarowicż, sekr. inż. 
Jerzy Szumowski, skarbnik dyr. J. Zagrodzki. 

 o------

Tragedja rodziny MiPlerów z Chorzowa
mówili, że otruł dziecko a umarto z gfodu

, Wilhelmowi Millerowi, zamieszk. w Cho­
mowie przy ai. Cmentarnej 21 zmarło 5-mie- 
jAczne dziecko. Pochowano je, a złośliwi lu- 
,2le zaczęli szeptać, że zostało ono zamor- 
°"'anę.

v *J°szło to do uszu policji, która spowodo- 
a a , ekshumację . zw łok} 11 badani#., przjmajmy;

zgonu.
Badania lekarskie spowodowały żywsze 

zainteresowanie się rodziną Millera. Stwier­
dzono mianowicie, że dziecko zmarło natu­
ralną śmiercią, ale wskutek niedostatecznego 
odżywienia.

OJcazuJe się, że nic niemal nie zarobkujący

Miller posiada prócz chorej żony jeszcze sie­
dmioro nieletnich dzieci. Są one nierozwinięte
i wyglądają jak cienie.

Obrazek ten sam w sobie to hańba ludz­
kości. M agistrat Chorzowa winien otoczyć o- 
l^ieką to grono przedstawicieli świata śmierci 
ilftiSzyWrócić ie w poczet żyjących. '• /

ści państwa austriackiego, jak również sprawy 
całkowitej niezależności wewnętrzne], co łącz­
nie tworzy zagadnienie o charakterze euro­
pejskim oraz czynnik sprzyjający utrzymanfu 
spokoju na odcinku naddunajskim.

Obaj mężowie stanu potwierdzili, jeśli cho* 
dzi o sytuację gospodarczą użyteczność pro­
tokołów rzymskich, których zasięg może być 
wzmocniony i rozszerzony, a ponadto zgo­
dzili się co do konieczności prowadzenia zgod­
nej akcji, zmierzającej do stałego rozwoju du­
chowej współpracy między obu państwami. 
Te dyrektywy, które były zainicjowane przez 
nieodżałowanego kanclerza Dollfussa będą 
również na przyszłość wytycznemi stosunków 
między Włochami a Austrją.

Szef biura prasowego minister Ciano o- 
świadczył przedstawicielom prasy międzyna­
rodowej, że po konferencji premier Mussolini 
powrócił do sztabu generalnego manewrów W 
Scarperia, zaś kanclerz Schuschnigg udał się 
na przejażdżkę do San Giminiano. Gość au­
striacki powrócił do Florencji, poczerń w nocy 

i uda się do Genui. Minister Ciano zaprzeczył 
z całą stanowczością pogłoskom, według któ­
rych dr. Schuschnigg miałby spotkaćT się w 
Viareggio z b. cesarzową Zytą. Sprawa Habs­
burgów, podkreślił minister Ciano, nie była 
wcale tematem rozmów między premierem 
Mussolinim a kanclerzem Schuschniggłem.
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Ma tropie liamilarzy żywym few arem.
Częstochowa, 22 sierpnia, Od pewnego 

czasu częstochorvskie władze niepokojone 
były meldunkami o tajemniczych zniknię- 

i  ciach młodych dziewcząt.
Zarządzone śledztwo przez dłuższy czas 

nie dawało pozytywnych rezultatów, aż do- 
! piero w ostatnie'! dniach władze wpadły na 
1 ślad szajki uwodzicieli, trudniącej się praw 

dopodobuie
handlem żywym towarem.

Inżynier Maksymilian Cosyns (przed gondolą) i jego asys ten t  student 
der El&t (w yglądający  z gondoli! tuż p rzed  s ta r tem  w  Ditnant.

van

Mianowicie naskutek obserwacji aresz 
towano Icka Szlezyngcra z Będzina i Marję 
Kopa z Dąbrowy, w chwiii, gdy znajdowali 
się w towarzystwie 13-letniej t>. ładnej 
dziewczynki, którą namawiali do „przyjem­
nej" podróży. Na pól przekonana dziew­
czynka opierała się słabo i gdyby nie inter­
wencja policji byłaby napewno uległa.

Ze względu na debro śledztwa, sz czego 
ły trzymane są w tajemnicy

l i t e !  l i i  ..lis" ■ '' " '  ̂ *
O w o c e  p r z y c z y n ą  n ie s z c z ę ś c ia .

Z W rześni donoszą:
Od s trony  S trza łkow e do W rześni 

zdążał samochód ciężarow y  w y p o ż y ­
czalni Orcholskiego z Poznania. W  sa ­
mochodzie zna jdow ał się właściciel 
zakładu MJynotwórni z Rogoźna inż. 
Merjan P a łaszew sk i  w raz  z 18 p ra co w ­
nikami firmy, którzy, jak s tw ie rd za ­
ją św iadkow ie , podczas jazdy  zryw ali 
owoce

z p rzydrożnych  drzew .

' Włodaw 'i, 22 sierpnia. Wczoraj
W miejscowym Sądzie Okręgowym roz­
począł się sensacyjny proces przeciwko 
Tadeuszowi Ensztajnowi, wampirowi spod 
Łowicza". Przebieg wszystkich zbrodni mło 
dodanego potwora przedstawia się nastę­
pująco:

W czerwcu ub. r. policja została za 
alarmowana o dokonaniu całego szeregu na 
padów na samotne kobiety w okolicach 
Łowicza Włocławka. Straszny zbrodniarz 
napadał na przechodzące niewiasty, często 
naw et kilkunastoletnie dzieci i próbował je 
jgwałcić. Ofiary stawiały rozpaczliwy opór, 
tak, że napastnik przeważnie celu nie osią­
gał. Bojąc się jednak, by go nie zdradzono, 
zabijał swoje ofiary, uderzając je kulą na 
sprężynie w tył głowy.

Mimo usilnych starań, wampira Łowicza 
ująć nie było można.

Dokonawszy zabójstwa nie pozostawiał 
po sobie żadnych śladów. W obawie by go 
nie zaaresztowano, ciągle zmieniał miejsce 
pobytu. Bardzo charakterystyczni są jego 
kompanowie. Najsławniejszym z nich jest 
znany złodziej-włamywacz „Józek Amery­
kan" skazany ostatnio przez Sąd w Inowro­
cławiu

na kilka lat więzienia 
za kradzieże. Innym razem włóczył się z ma 
łemi dziewczynkami Kazimierą Pietrzak i 
Zofją Rożen w okolicach Włocławka.

PODSTĘP POLICJANTÓW.
Po schwytaniu Ensztajna wywiadowcy 

policyjni oświadczyli mu, że mają jego ry­
sopis oraz, że poszukuje go policja w Łowi­
czu za napady na samotne kobiety. Wywia 
dowcy znali te wypadki tylko z doniesień 
prasy. Ensztein zmieszał się i w toku śledz­
twa przyznał się, że dopuścił się, aż czte­
rech napadów na kobiety w Łowiczu i oko 
licach. Wobec tego, że bał się aby go nie 
zdradziły uderzył dwie z nich kulą na sprę­
żynie. Co do innych napadów 

nie przyznawał się.
10 lutego b. r. znaleziono mię: -y Ło­

wiczem a Zielkowicami przy moście nad
strugą trupa kobiety ze strasznie 

zmasakrowaną twarzą.
Bielizna i suknie były podarte poplamione 
błotem i krwią. Obok znajdowała się kałr 
ża krwi. Z całokształtu oględzin miejsca 
wywnioskowano, że zabójca ukrył się pod 
mostem, a gdy Brzozn*- ' orzec*' - :ła
uderzył ją w głowę, poczet przeniósł na
pobliską łąkę i zamordował

Sekcja zwłok wykazała 
14 ran

na głowie ) twarzy orrw •
kodzeń. Czas^l-n była z’— na

Drugą ofiarą, która prawdopodobnie

P rzec iw k o  temu wystąpi! dz ie rżaw ­
ca alei Antoni Robak. Sam ochód za­
trzymano. P o w s ta ła  u tarczka  słowna, 
w w yniku której Robak strzeli! do 
inż. F abiszew skiego , raniąc go w rękę. 
W y w iąza ła  się . w ó w czas  strzelanina, 
w czasie której tokarz  Micha! Biskupi 
: ki z Rogoźna strzelił z brow ninga do 
Robaka, raniąc go śmiertelnie w  szyję.

R ów nież, to w arzy sze  Biskupskiego u- 
źyli broni, tak, że Robak odniósł 

ogółem 5 ran.
Przew ieziono go natychm iast  do W rz t  
śni, lecz w drodze zm arł. Z m arły  li­
czył lat 27.

Na marginesie w ypadku  zau w aży ć  
warto , że już dw aj bracia ś. p. Ro­
baka zginęli również tragiczną śmicr- 

, oią.
| W  świetle dochodzeń policyjnych 
| sp raw a  k rw a w eg o  za ta rg u  na alei owo;

cowej w W ęgie rkach  p rzedstaw ia  się’ 
następująco:

P rz y  przejeździe p rzez  W ęgie rk i po­
padła z rąk Enszteina była Marjanna Li- I r lz in ie  i i .3 0  r a n o .  £ a l a  .Sadu O k i  eg o  ; sażerow ie poczęli z ry w a ć  owoce na:
siewska, która została zamordowana pod ! v v e g o  natłoczona publicznością z eie- alejach, dzierżaw ionych  przez  W iady-!

Jraerykan" w sp ó ln i-: wampira spod łowicza.Koia na sprężynie narzędziem mordów
'

Sensacyjny proces we Włocławku.
Boniewem. Sposób zamordowania by: ten 
sam co w poprzednim wypadku.

Trzecią wreszcie ofiarą była z do- 
wana 30 maja

Bronisława Kucharek 
mężatka ze wsi Małszyce. Kobieta ta miała 
suknie poddr o do '*óry, stanik na pier­
siach rozpięty, a bielizna w strzępach wska 
~ ała na Królowanie zgwałcenia.

We v tkich jednak tych wypadkach 
nie udało się stwierdzić bezapelacyjnie czy 
zabójstwa były dokonane na tle seksu- 
alnem.

NAPAD NA PASTUSZKĘ.
11 lipca w e wsi Niedźwiada pod Ło­

wiczem do dw óch trzynastole tn ich 
dz iew czyn  Anieli O kruchów ny  i Natalii 
P o d raszk ó w n y ,  k tóre pasty  gesi na 
łąpe zbliżył się jakiś młody osobnik i 
p róbow ał zw abić  jedną z d z iew czą t;

— Chodźcie dziew częta ,  co* tyr 
pokażę — rzek ł w  pew nej chwili.

Obie dziew czynki jednak w y rw a ł;  
się i uciekły. Około 12-ej napadł ten 
sani osobnik na 17-letnlą uczanice 
Aleksandrę P erzy n ó w n e ,  k tó ra  pomaga 
ląc m atce  w ysz ła  w  pole uzbierać ja­
kichś roślin. Napastnik uderzy ł  ją w  gło 
w ę  i k rzy k n ą ł :

— Poddaj mi sie, albo cię zabiję". A 
potem  zaczat się z nią szam otać. P e-  
rzy n ó w n a  obroniła się, ale o trzym ała  
sze reg  uderzeń w  głowę, od k tó rych

strac iła  przytom ność. 
P rzew iez iona  do szpitala długi czas 
w a łczy ła  ze śm iercią i po trudnych  opo 
racjach  w reszc ie  w yzdrow ia ła .  S tan o ­
wi ona główmy filar oskarżenia p rze ­
ciwko Enszteinowi.

4 NAPADY.
Ensztein przyznał się, że dopuścił 

się cz terech  napadów  w okolicach Ło­
wicza. Lisiew ską miał zabić Józef 
„A m erykan"  (Józef Napora) a Ensztein 
jak tw ierdzi, sam  b ra ł  tylko b ierny  u- 
dział, p rzyg lądając  się.

C h arak te rys tyczne ,  że p rzy  trupie 
Lisiewskiej znaleziono w łosy , k tó re  nie 
b y ły  w łosam i Enszteina, ani L isiew ­
skiej. Nasuw a się wiec ca ły  szereg  
w a d liw o śc i ,  czy  rzeczyw iśc ie  w s z y s t ­
kich mordów' dokonał Etisteln, U 
wszystk ich  kobiet znaleziono identycz­
ne ra n y  od uderzenia tępem narzędziem  
w ty ł  g łow y. W szystk ie  napady  p ra w ­
dopodobnie b y ły  dokonane na tle se- 
ksualnem.

POCZĄTEK ROZPRA W Y.
Włocławek, 22 sierpnia.

P roces  p rzec iw ko  w am pirow i spod 
Łodzi rozpoczął się punktualnie o sro-

kaw ośc ią  przyg lądającą  się Tadeus 
w: Ensztajnowi, k tó ry  niepozorny i b!a- 
d aw y  w cisną ł się w  ką t obszernej ła ­
w y oskarżonych.

Składow i kompletu 
sądzącego  przew odniczy  w iceprezes  
S. O. sędzia Paczoski,  oskarża  podpro­
ku ra to r  Reszewicz. »W am p!r” o toczą  
ny jest policją.

Na tw a rz y  jego w idać podniecenie, 
s ta ra  się jednakże zam askow ać je. Na 
stole leżą

dow ody  rzeczow e: 
bagnet,  kula na sprężynie  i t d. Na 
ro z p raw ę  w ezw an e  zos ta ły  również 
dw ie  s iostry  z zakładu w ychów  aczego 
w Łodzi, gdzie Tadeusz Einsztajn przeby­
wał do 12 roku życia.

s ław a  Robaka. Ze znajdującego się _ w 
biegu samochodu spad la  teczka, która 
podniósł d z ierżaw ca alei Robak. Samo: 
chód za trzy m ał się, pasażerow ie  za-, 
żądali w y d an ia  teczki. Robak odmówi!' 
temu żądaniu i obiecał, że w y d a  teczkę 
po zapłaceniu

w y rząd zo n y ch  szkód.
F o w sta ła  sprzeczka, podczas której 
W ład y s ław o w i R obakow i przybieg ł z, 
pomocą b ra t  jego,Antoni. Doszło do, 
obopólnej s trze lan iny  z broni palnej. An, 
toni R obak zosta ł  zastrzelony , a jeden 
z pasażerów , inż. M arjan P ałaszew sk i  
z Rogoźn?, raniony w  rękę. Zabójcą Ru 
b ak a  jest Michał Biskupski z Rogoźna. 
P a ła szew sk icg o  i B iskupskiego odda* 
r.r> do dyspozycji w ład z  sądow ych.

SI •-TCTSWnHBB**-'.'.'! 1 '-..'KSMMBWM*

-̂ rr>7 b a lo n y  r  ra^rosfb rycE n eao .
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\  J U G O S L A W .

S C H W E i Z

Jak  wiadomo, balon w y lądow ał w miej scow ości Zenavije w Jugosławii.
JLOWMJIMHH! aW MM ajKEW l'M r > 1 T

Rezolucje kongresu wM%m asfołrasćw.
r  . -  m z i m ® .

Warszawa, 22 sierpnia. Na kongresie 
przedsiębiorstw komunikacji autobusowej 
osobowej i towarowej w Polsce uchwalono 
szereg ważnych wniosków i uchwał.

M. in. uchwalono wystąpić do władz o 
obniżenie opłat cd zarobków pojazdów me 
chanicznych na rzecz Państw. Funduszu 
Drogowego o 50 proc,, począwszy od na­
stępnego roku budżetowego, a to w związ­
ku z ciężkim stanem przedsiębiorstw samo­
chodowych w całym kraju.

HJH
Dalej kongres postanowił prosie wfadze 

o ustawowe uregulowanie zarobkowego 
przewozu konnego osób i towarów 

poza obrębem jednej gminy 
przez odpowiednią reglamentację, zastoso­
wanie systemu rejestracyjnego i pociągnię­
cie do świadczeń na rzecz Funduszu Drogo 
w ego, oraz o przestrzeganie, by samocho­
dy prywatne t ie były używane do zarobko 
wego przewozu towarów, jak to obecnie się 
odbywa.
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Niewyraźne pogłoski o kop. Bielszowice

O gólny k on gres rad zak ładow ych  Ś lą sk a  zw ołany na w rzesień
W  inspektoracie pracy w Chorzowie odby­

ta się w dniu w czorajszym  konferencja w spra­
wie pow stałego sporu wśród radców zakłado­
wych huty Królewskiej w Chorzowie.

Mianoicie po zgonie przewodniczącego ra­
dy zakładow ej huty  K rólewskiej rad cy  zało­
gowi z zw iązku zaw odowego Z. Z. P. zrzekli 
się sw ych m andatów, dom agając się nowych  
Wyborów. Sprzeciw staw ili się  tem u rad cy  za­
łogowi innych zw iązków  zaw odowych, którzy  
sprawę przekazali do rozstrzygnięcia  inspek­
torowi p racy.

Dowodzili oni, że stanow isko Z. Z. P . nie 
jest słuszne albowiem ustaliłby  się na p rzy ­
szłość precedens, że p rzy  ewtl. śmierci każ­
dego rad cy  zakładow ego m usianoby przepro­
wadzać nowe w ybory. Do wywodów  tych 
Przychylił się inspektor p racy , k tó ry  orzekł że 
Wybory rad y  zakładow ej obowiązują na cały  
rok.

W śród robotników  i m ieszkańców  Bielszo- 
Wic rozeszła  się alarm ująca w iadomość, że d y ­
rekcja kopa! i skarbow ych nosi się z zam ia- 
rami całkow itego unieruchom itnia kopalni 
Biełszowice. D owiadujem y się jednak, że po­
głoska ta nie odpow iada praw dzie.

Kopalnia ta  zatrudnia  do tej pory  załogę 
liczącą przeszło 1000 robotników, z czego po­
łowa znajduje się stale na urlópie turnusow ym .

W ę g i e l  w ydobyw any na kopalni bielszo- 
wtckiej jest p ierw szorzędny i przeznaczony na 
eksport.

Pom iędzy poszczególnemi zw iązkam i za- 
Wodowemi górniczem i i hutniczemi toczą się 
obecnie rozm ow y w spraw ie zw ołania wspól- 
'lcSo kongresu w szystkich rad  zakładow ych.

orządek dzienny kongresu będzie w dniach 
l!aibfiższych ustalony.

Kongres ten ma zająć stanow isko w sp ra- 
’ 10 urlopów turnus ow ych i t. p. K ongrts ten 

sferach robotniczych

wielkiem zainteresow aniem .
Jak  się dow iadujem y kongres ten odbędzie 

się w pierw szej połowie następnego miesiąca.
Dyrekcja H uty Pokoju zw róciła się do Ko­

m isarza D em obitlzacyjnego z w nioskitm  o ze­
zwolenie na redukcję 300 robotników. W  sp ra­
wie tej odbyła się konferencja przedstaw icieli 
dyrekcji i zw iązków  zawodowych u kom isarza 
dem obilizacyjnego, k tó ry  postanowił w ydać 
decyzję dopiero po zbadaniu stosunków  na 
miejscu. P o  zapoznaniu się z sy tuacją  na

m iejscu,' kom isarz dem obilizacyjny odrzucił 
wniosek dyrekcji i zezwolił jedynie na 'turnu­
sow i urlopowanie 200 robotników do czasu 
przydzielenia hucie w iększych zamówień.

28. b. m. odbędzie się w inspektoracie p ra ­
cy w Katow icach konferencja w spraw ie u sta­
lenia umowy taryfow ej w M ysłowickiej W al­
cowni Blachy.

Jak  wiadomo od dłuższego czasu istnieje 
na tern tle spór pom iędzy robotnikam i a d y ­
rekcją walcowni.

Likwidacja zatargu w Goduli
W  związku z zatargiem  robotników  S. A. 

Godula z dy rekcją  na tle zam ierzonego prze­
szeregow ania pewnej ilości górników  do ta ­
ry fy  pracow ników  budow lanyych, co w kon­
sekw encji swej groziło  robotnikom  obniżką za­
robków  i u tra tą  upraw nie ze Spółki B rackiej, 
odbyła się w czoraj u kom isarza demobiliza­
cyjnego konferencja przedstaw icieli załogi
■ ■ ■ I I I M I P I M I I I H  i  w m i l l l l i l l l l  3 5 3

i dyrekcji Spółki.
W  wyniku konferencji, na skutek interw en­

cji inż. Maskę, przedstaw iciele dyrekcji zgo­
dzili się na utrzym anie tych robotników  w 
Spółce Brackiej.

D ąlsze sporne zagadnienia postanowiono 
załatw ić w drodze bezpośrednich rozm ów  rady  
zakładow ej z dyrekcją.

Hi i m i i M i
LONDYN, 21. 8. Z W aszyngtonu donoszą, 

że w stanie M innesota doszło pom iędzy s tra j­
kującym i i policją do pow ażnych starć . W  
kilku w ypadkach policja użyć musiała g rana­
tów, napełnionych gazem  łzaw iącym . W  jed­
nej z  m iejscowości 500 stra jku jących  okopało 
się w parku miejskim. P o  stoczeniu form al­
nej walki policyjnej zdołano strajku jących  roz­
proszyć. Policja przeprow adziła liczne aresz­
tow ania.

Śmierć cyklfstki
pod kołam i m otocykla

Na szosie w O rzeszu obok składu Fityki 
jadący  motocyklem  P rohacz  F ranciszek z Za 
wiści w czasie w ym ijania zderzy ł się z ro . 
w erzystką Jadw igą C zogalow ą z Nowej W si,

W skutek zderzenia C zogałow a spadła z ro ­
weru i doznała pow ażnych okaleczeń c iał5 
i pęknięcia czaszki.

W ezw any na m iejsce w ypadku lekarz 
stw ierdził śmierć.

Zwłoki przew ieziono do kostnicy szpitala 
Spółki B rackiej w O rzeszu.

Dochodzenia w ykazały , że winę wypadku 
ponosi Czogałow a, k tó ra  przez nieum iejętną 
jazdę w czasie w ym ijania w jechała w prost 
pod motocykl.

Ponad 100 tysięcy złotych

i t. p. 
oczekiw any 

i m

„zarobili" oszuści ubezpieczeniow i z Mikołowa

jes t z
M&BXMWUUBB

W ładze sądowe ukończyły w tych  dniach 
śledztwo w spraw ie głośnych oszustw  ubezpie­
czeniowych, w ykrycie k tórych w swoim cza­
sie w yw ołało niebyw ałą sensację.

G łówny oskarżony Leon Buchalik z Miko­
łowa do tej pory  znajduje się w areszcie 
śledczym  i mimo prośby w ypuszczenia go do 
czasu rozpraw y  na wolność prośbę jego od­
rzucono. Spraw cam i oszustw  ubezpieczenio­
wych są poza Leonem Buchatikiem, żona jego 
M arja, F ranciszek  Buchalik, W ilhelm Preclik  
i M arta  Szw arzer. R azem  m iejsce na  ławie 

— — B H — B — — m

oskarżonych zasiędzie .12  osób. Poszkodowali 
oni szereg osób i niemieckich tow arzystw  u- 
bezpieczeniowych na 62.271.10 m arek niem iec­
kich i 3.927,m  złotych.

P roku ra to r w ygotuje niebawem akt oskar­
żenia poczem ak ta  spraw y przekaże sądowi 
celem w yznaczenia rozpraw y  głównej.

 o------

Niedole i zbrodnie
P rz.V pomocy podrobionych kluczy weszli 

'v W. Hajdukach przy uf. Słow ack iego  5 jacyś  
nSobnicy na strych  H eleny Suchankowej i J a ­
dwig; Borysow ej, k tórym  pościągali w ietrzą- 
e‘l się pościel i bieliznę. Poszkodow ane są  na
200 zf.

Podobnie w B rzezinach Śl. nieproszony 
Sość w szedł przez okno do m ieszkania P io- 
*ra B reusa. k tóre ogołocił z bardziej w arto- 
ciowych przedm iotów  oraz z garderoby na 

sumę około 300 zł.

W łam ywacze nie przepuszczają naw et do- 
^o m  robotniczym , k tóre  chyba zasługiw ałyby 
|!a w’eksze w zględy złodziejaszków . Dowó- 

em tego jes t w łam anie do m ieszkania robot­
yka B runona Sunona w Chorzowie (M ickie­

wicza 88). którem u skradziono wicie pam iąt- 
owych przedm iotów  oraz zegarek w artości 

100 zł.

( Jedynie nie m iał szczęścia w łam yw acz, 
“to ry  sję dobrał do mieszkania budowniczego 

m r. .ciE3~®i!a!KSLn!n

A ugustyna Zwierzyńskiego w Chorzowie 
(M ickiewicza 12), gdzie ujęto spraw cę k ra ­
dzieży w osobie O swalda Sokoła bez stałego 
m iejsca zam ieszkania. P rzy zn a ł się on do 
winy i w yraził radość, że będzie m iał darm o 
wikt oraz spanie.

9 9
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Mm s z  żydzie!“
epilog n iep o ro zu m ień  Zac^ębran

M ieszkańcy Zagłębia — H ajer S zy ja  z B ę­
dzina oraz Buła z Bobrow nik koło Będzina, 
mieli z sobą porachunki.

T raf chciał, że spotkali się w odpustowej 
m iejscowości W ielkich P iekarach.

Na widok przeciw nika coś widocznie m a­
jący  na sumieniu H ajer zaczął się szybko od­
dalać w kierunku Szarleja, gdzie  na ul. 3-go 
M aja nastąpił generalny rozrachunek.

B uła chwycił w iejskim zw yczajem  jakiś 
kamień w rękę i ze słowami „m asz żydzie.!*1 
— zaczął przeciwnika walić po głowie.

Nim jednak ktoś sprow adził na miejsce

Z Niemiec sprytna Fleischer ~wa
w Polsce posiedzieć gotowa

M arja F leischer z Bytom ia, kiedy jeszcze 
m ieszkała w W . H ajdukach, gdzie narobiła 
wiele długów, postanow iła cichaczem w ynieść 
się na drugą stronę, co częściowo się jej 
udało.

Udało się jej rów nież nabranie p rzy  spo­
sobności szeregu osób na pożyczki, naw et w 
formie zegarka, ja k .to  np. m iało m iejsce z p. 
Paw łem  Szym urą, którem u sprzeniew ierzyła

zegarek w artości zgórą 100 zł.
W szystko  może uszłoby przebiegłej Flei- 

scherow ej płazem , gdyby nie fakt, że p rze­
wiezione meble usunęła w łaściwie z pod za­
jęcia.

To było przyczyną w iększej nad n ią  opie­
ki podczas cichych przyjazdów  do Polski i 
spowodowało zaprow adzenie jej do więzienia 
karno-śledczego w Katowicach.

bójki policję — H ajer leżał na bruku z roz­
waloną głową, zaś Buła gdzie znikł wśród 
tłumu.

O fiarę krw aw ego porachunku przew ieziono 
do szpitala, gdzie lekarz stw ierdził śm iertel­
ny uraz ciała.

MucSi bije T em esv a r  7:1 (2:1)
W  ub. w torek Ruch g o ś l ł  zespół robotni- 

Czego w ice-m istrza Rumunji, w ygryw ając  za­
r ż e n i e ,  jednak zbyt wysoko.

D rużyny w ystąp iły  w składach:
G erlier, Roessfer, H ajdu, Gerber, W eidle, 

■ tePan, Reiter, Luciszik, Koenig, B roza, Ciziu.
Tatuś, Dziwisz (R urański), Kacy, P anhirsz , 

®adura, Zorzycki, Urban, Kubisz, Peterek , W i­
t o w s k i ,  W odarz.

Goście zaprezentow ali się nadspodziew anie 
brze! 5-cio tysięczna arm ja  widzów, m iała 

a ty sfakcję oglądania meczu sto jącego na  na- 
Prawdę w ysokim  poziomie. Zespół wiice-mi- 

rz a Rumunji ani na chwilę nie przypom inał 
^ edzielnych „zm agań11 z Naprzodem . W szyst- 

le lego form acje p racow ały  szybko, w ykazu­
j e  rzadką orjentaję. A tak b. dobrze kombi- 

wał, cóż k iedy  pod bram ką, mimo iiości od- 
riapych strzałów , brakło  mu to co Ruch posia- 

’ odrobiny szczęścia. Pom oc nieco słab-dał

SZa> za to  obrona i 17-łetni b ram karz  b. dobry.
^  Ruchu trzeba zanotow ać dw a zasadnicze 

I resy  .— przed pauzą, k iedy  „kombinował 
Więralli Wprost beznadziejnie, o raz  po poło- 

> kiedy osiągnął daw no niew idzianą formę, 
b 0 P rzerw y żadna akcja n iebyła zespołowo 
gr . eprow adzona. Mimo tego w solowych za- 
p d"13^ ,  niemal^ w szyscy  zawodnicy^ mogli się 
— S b a ć .^ T a tu ś .w  bram ce b. śmiały, i odw aż­

ny, zdaje się, że Ruch będzie m iał pociechę 
z niego. P osiada  on nadto dużą „dozę11 szczę­
ścia. O brona dopóty  ofiarny Dziwisz n iezostał 
unieszkodliwiony, jeszcze ajko tako. Pomoc, 
może trochę słabsza niż w ostatnich meczach 
za to  napad, a przedew szystkiem  W ilim owski 
i W odarz —  u szczy tu  form y. Peterek  miał 
copra wda kilka b. ładnych momentów, grał 
jednakow oż anemicznie.

V Jak  padły bram ki:
P ierw szy  gol strzela  W ilir.n.wsk: /. w ypra­

cow ania W odarza. Goście w chwilę, potem  re­
w anżują się przez Luciszika głów ką. Ponow ­
ne prow adzenie uzyskuje P eterek , b ijąc lewą 
nogą z woleja. P o  pauzie Ś lązacy  zaczynają  
g rać  bardziej rozumnie, uzyskując przez W i- 
limowskiego, k tó ry  „kiw a11 b ram karza, 3:1. 
B ardzo piękne zagran ie  W odarz  — P ete rek  — 
W ilimowski, kończy się ponownie golem. Na 
15 min. przed końcem  zawodów W ilim owskie- 
mu udaje się z w ypracow ania U rbana i P eter- 
k a  zmusić, mimo w szystko dobrego G erliera 
do kapitulacji, zaś  swoistem sty lem  z dalekiej 
cen try  U rbana podw yższa P e te rek  głów ką na 
6:1. W ynik  ustala ten sam  gracz, egzekw ując 
niepotrzebnie przyznaną jedenastkę.

Mimo tak  w ysokiej porażki Rumuni pozo­
stawili jaknajlepsze . w rażenie. Tempo meczu 
d o ?ostatn iejfsekundyi.b . żyw e. :

W  nadchodząca sobotę Rumuni g ra ją  z A- 
m atorskim , w niedzielę znów z I. F. C„ a na­
stępnie w yjeżdżają  do SV.09 Bytom .

N admienić jeszcze w ypada, że w  składzie 
sym patycznych gości b rak  znąnych graczów  
reprezentacy jnych  M oraw etza i B ugarina, 
k tó rzy  b iorą udział w meczu m iędzypaństw o­
wym arm ij Rum unja — Jugosław ia.

MECZ POLSK A NIEMCY.
BERLIN, 21. 8. (tel. wl.) Niemiecki zw ią­

zek piłkarski p rzystąp ił już do ustalenia re ­
prezentacji sw ojej na m ecz z P olską w dniu 
9. w rześnia w W arszaw ie.

Zestaw ienie d rużyny  pow ierzone zostało 
Hansowi W olzowi (Berlin), kapitanow i spor­
towemu grupy  wschodniej D eutscher Fussbalf- 
bundu.

W  te j chwili nie jest jeszcze ustalone, jaka 
drużyna w ystąp i na stadjonie Legji, jes t jed­
nak  rzeczą pewną, że, mimo pow ierzenia funk­
cji kapitana sportow ego działaczow i w schod­
niemu, zaledw ie jeden lub dw aj gracze z tych  
prow incyj m ogą liczyć na udział w spotkaniu.
R eprezen tacja  opierać się f będzie na najlep­

szych graczach zachodnich i południowych 
Niemiec. T ak  silne zestawienie reprezen tacji 
w ywołane zostało  jaknajlepszem  w rażeniem , 
jakie , w ynieśli N iem cy z  i zeszłorocznego .w y ­
stępu Polaków  w /B erlinie. .

ttiirat filier
b. ^en .  dvr .  Król. i L a u ry

zm arł w Berlinie
W  Berlinie zm arł w tych  dniach radca gór­

niczy Ewald Hiliger. Jak  w iadom o Hitiger z a j­
mował w' przem yśle górnośląskim  w ybitną ro ­
lę. Był on generalnym  dyrektorem  Zjtdnoczo- 
nych Hut Królewskiej i L aury  i został przez 
robotników  za sw oją antypolską i antyrobot- 
niczą politykę znienawidzony. Jego to  z a rzą ­
dzenia w yw oływ ały w latach 1920 do 1923 
liczne strajk i.

Po objęciu Śląska przez w ładze polskie 
H iligera przym usow o wydalono.

O nastaw ieniu śp. H iligera do władz pol­
skich św iadczyć może m. in. fakt, że pod r y ­
gorem natychm iastow ego zw olnienia zabronił 
udzielać urzędom  jakichkolw iek wyjaśnień 
i danych potrzebnych do sta ty styk .

W obręciach  śmierci
W  Rudzie Si. p rzy  ul. Janasa  21 popełnił 

sam obójstw o przez powieszenie się 55-letni ri- 
botnik kopalniany Rom an Sich.

P rzyczyną  rozstró j nerw ow y, jakiego się 
nabawił w ciągłej walce o byt.

O sierocił żonę i bezrobotne dzieci.
*

Z C ieszyna donoszą: Wczoraj rano o go­
dzinie 5-tej popełnił sam obójstw o rzucając się 
do studni kierow nik szkoły  powszechnej w 
Gumnach 49-letni P aw eł Surman.

Pow odem  targn ięc ia  się na własne życie  
m iał być rozstró j nerw owy.

RADJO
K A T O W IC E  — Środa  22. sierpnia.

6.30 — 7.40 A udycja  poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 M uzyka  popularna 13.05 K oncert 14.00 
W iadom ości źospodarcze 16.00 M uzyka  lekka
17.00 O dczyt 17.15 Koncert solistów  18.00 
„Książką i w iedza" 18.15 Koncert popular­
n y  18.45 „W spomnienia legionow e" 18.55 
Rozm aitości 19.00 O dczyt 19.15 M uzyka  
19.50 W iadom ości sportow e  20.00 „Myśli w y ­
brane" 20.02 Felieton 20.12 M uzyka  lekka
21.00 C apstrzyk  21.12 Koncert solistów  22.00 
Fragment literacki 22.15 M uzyka  taneczna
23.00 S k rzyn ka  pocztow a w je ży k u  irancusk.
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6 6 j  o  m oc w  s z ta b ie  Hitlera  
n ie m ieck im  w  Wa

(Korespondencja własna 
Praga, w sierpniu.

W yriiochncy w Pradze tygodnik Dra Ot 
eona S trąssera, brata zamc: ’ . g ; . -re-
gora Strassera „Die deutsche Revolution’ 
p r ; . i w ostatni! wyro unierze 
jące informacje, pochr •' ące rzekomo z wia 
rygodnych źródeł niemieckich. W edług łych 
informacyj. mister gospodarsl uarodo
wego dr. Schacht, któremu Hitler po ie ^ y ł  
niewdzięczną funkcję dyktatora g o sp o d a r­
czego, położył ciężkie warunki, zanim /de  
cydował sir ^rzyjać - -n e  r '-n o
wisko na niemieckim Olimpie.

Przodew ' -’em dom agał sie usnnio'-:.' 
ministra propagandy Goebbelsa, Darrego i 
przywódcy młodzieży Baki -ra von Schka 

cha. Hitler podobno na warunki Schachta r-ię 
zgodził, lecz z: -• sobie dowolny termin
w jakim warunki te m ają być spełnione. Go 
ebbels ma zos1-- - usunięty b e z p - ' * -‘o pc
plebiscycie dnia 19 r  a. W edług in fo r-  
macyj zamianowany ma zostać posłem rie  
mieckim w W arszaw?- na miejsce von Molt 
kego,

NEURATH PRZED DYMISJĄ?
Według dalszych informacyj w najWiz 

szym czasie ma do do dymisji mlnistia 
spraw zagranicznych von Neuratha. Na re­
sort spraw zagranicznych wywiera nowy nr. 
pór dr Rosenberg, zagraniczno - polityc/rr  
ekspert partji narodowo - socjalistycz 
nej. Neurathowi prz; : -kcowc
dzeń niemieckiej polityki zagranicznej h»'t 
lerowskiego rezvnit?, i r -n  względem  
we . polityc-*......  •’ «ie od­
powiada dzisiejsz/r' władcom Niemiec Mu: 
rath jest jak wiadomo uczniem t. zw. grupy 
h. onburga a obec właściwie jest lej 
przy Dotychczasowi przedstawiciele
tej grupy zostali z jednej strony skompromi 
towani moralnie (Sekretarz stanu Me:s*ner) 
zaś z drugiej strony dali się odstraszyć — 
(pułk, Oskar Wndenburg). Ze zgonem Hin 
denburga Neurath stracił główne oparcie i z 
wielkim trudem uda mu *ę obronić politykę 
zagraniczną Rzeszy przed zglajchszaltowa- 
niem.

PLANY ROSENBERGA.

Narodowo - socjalistyczny specjalista oc. 
spraw zagranicznych uważa dzisiejszą chwi 
lę za najodpow iedniejszą'rzekom o dla wy-
twarzci::-.-. u ' go frontu Niemiec, Pol­
ski (?) Włoch, Angljii przeciwko Francji, M. 
Iłi 'e i Rosji. Podstaw y Małej Entcciy, 
mają być podważone przez zbliżenie poroię 
dzy Niemcami i jugosław ją. Włochy m ają 
być pozyskane tem, że Niemcy odstąpią od 
tam iaru dokonania Arer.’-lnree Na rzecz Foi 
sk" etom iast Niemcy zrzec m ają się Gdań 
ska, Anglia rzekomo byłaby zadowolona,

ii bili uiinip e
. — R o s e n b e r g  n a  m ie j sc e  fteuratha.  — G o e b b e l s  p a s ł e m  
rsze 'w le?  — teo ise ja  I'lie «:8s  a s8y*:e pol; iy  tó .y .

ry, nastrojów i stosunków zagranicy. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości że powodem 
tego jest izolacja, w jakiej Rzesza nlcmiec 
Ua się ocknęła, Nlełncy odcięte są ty ' śwla 
ła w większej o wiele mierze niż up. taszy 
stowskie Włochy. Pisma zagraniczne nie do

gdyby Niemcy wyrzekły sić swych- koionij. 
Po rozpoczęciu tego kursu w zagranicznej 
polityki niemieckiej dokonane zostałyby zmia 
by na C ploinatycznych r ' wiskar r •>- 
ubeckich żagraror n. Do państw  zaprzyjaźnić 
hycli wysłaóoby wybitne osobistości, a dc 
pa. :!:w nieprzychylnych posłani byliby 
dzie energlczr'. Do Rz#mu poszedłby Ncu 
rath lub Goering. do W arszaw y G oebb:!s„ 
do Londynu Neurath lub Kuhiemann.

IZOLACJA NIEMIEC A ILUZJE POL! I V • 
KÓW.

Tych informacyj prasy emigranckiej nie
można oczywiście sprawdzić Niemniej jeti 
nak z wiadomości z innych źródeł, jakie 
nadchodzą’ z Niemiec wywnioskować można 
że politycy niemieccy istotnie żywią podobno 
iluzje. Przypisać to należy temu, że nie po­
trafią dostosow ać sfc do panujące' r '- v n fe

N e w e  znaczk i  p o c z to w e .
W ty c h  dn iach  w y p u sz c z o ­

ne z o s ta n ą  w  o b ieg  p rz e z  M in is te rs tw o  
Poczt i Telegrafów zn a c z k i p o c z to w e  r> 
n ad ru k ie m  „Challenge rok  1934“.

Znaczki będą w  obiegu tylko prze?, 
czas trwania Chalienge’u lotniczego.

POPRAWA W PRZEMYŚLE SZKLANYM
Pierwsze półrocze roku bieżącego wyka­

zało w stosunku do roku ubiegłego wzrost 
produkcji o około 10%. Zwiększenie produk­
cji nastąpiło głównie w dziale szkła szybo-: 

chodzą ao  Niemiec, czytać je mogą tylko nie wego, dzięki ożywionemu ruchowi budowla
którzy ludzie a brak kontaktu ze znaczuiej- 
szem? środow iska . politycznemu zr~-n-.?cą 
powoduje, że często życzenie staje się ojcem 
myśli. W  kierownictwie partji narodow o - 
socjalistycznej panuje przekonanie, że na 
wypadek konfliktu Niemców z Francją, cho 
c«ażby konflikt spowodowały sam e Niemcy 
przez zaatakow anie Francji. Anglja zachowa 
laby neutralność. W iększej naiwności nie 
można sobie w yobraź" R ó w 1- ->s<>rea!ne są 
marzenia o rozbiciu Małej Ententy i pozy ­
skaniu jugosławji do niemieckiego rydwa 
nu. ‘ C. P.

m i  wjj>tupyą od włościan ziemię.
4 6  tj?s. ba  w  woj.  s t a o i s ła w o w a k ie m .

Lwów, 22 — Nacjonalistyczny dzien­
nik ukraiński „Nowyj Czas‘‘ bije na alarm 
spowodu stwierdzonego przez statystykę 
faktu, że 45.000 ha ziemi w woj. stanislaw o- 
wskiem znajduje się w reku rolników żydo-1 życia gospodarczego, 
wskich.

W  671 miejscowościach tego wojewódz­
tw a — czytamy — było w  r. 1931 4947 ży­
dowskich gospodarstw  na 45.613 ha ziemi, 
czyli na jedno gospodarstw o przypadało 9,2 
ha. Dwie trzecie gospodarstw  żydowskich 
jest po wsiach, jedna trzecia w miastach i 
m iasteczkach. W  cyfrze powyższej 176 go­
spodarstw  ma średnio po 182 ha. Ilość miej­
scowości, w których żydzi nie m ają roli wy­
nosi 20,7 proc. wszystkich osiedli w woje­
wództwie stanisławowskiem.

Innemi słowy w 80 proc. miejscowości 
woj. stanisławowskiego żydzi zabrali zie­
mię z rąk  w łościaństwa, a w dodatku dzi­
siaj krzyczą, że Ukraińcy wypierają ich z

nemu. Zbyt w yrobów szklanych za pierw­
sze półrocze r. b. wykazał znacznie większy 
rozmiar i przewyższał zbyt osiągnięty za ten 
sam .okres roku ubiegłego o około 30%. W 
związku ze zwiększeniem produkcji, rok bia 
żacy wykazuje również w zrost stanu zatru­
dnienia w hutach szklanych o około 20%.

W dziale szkła butelkowego produkcja 
uległa niemal całkowitemu wstrzymaniu żc 
względu na zastosow anie przez Monopol 
Spirytusowy masowego skupu butelek uży­
wanych.

F.ksport wyrobów szklanych za pierwsze 
półrocze r. b. w stosunku do tegoż okresu 
roku ubiegłego uległ zmniejszeniu o około 
25%. ze względu na zanik eksportu do Fran­
cji, głównego naszego rynku zbytu (zasto­
sowanie do szkła polskiego od października 
1933 r maksymanych stawek celnych). Eks­
port na pozostałe rynki zbytu wykazuje pe­
wną tendencję wzrostu.

DEFICYT BUDŻETOWY WZRASTA?
„Gazeta W arszaw ska” donosi, że defi­

cyt budżetowy tegoroczny wzrósł w porów­
naniu do roku ubiegłego za pierwszy kw ar­
tał o 13 miljonów złotych i wynosi od 1-go 
kwietnia do 1 lipca r. b. 77 miljonów zło­
tych.

Skczesuy odlot bocianów i czajek,
z a p o w ia d a  rychłą i s u r o w ą  z im ę.

W ubiegły poniedziałek, w godzi­
nach rannych zaobserw ow ano niebywa  
te jak na obecna letnia porę, zjawisko. 
Stado bocianów, liczące  około 1.000 szt. 
nadleciało od strony zachodniej kraju, 
szybując na w ysokości około 200 mtr 
Ptactw o zatoczyw szy  kilka kręgów nad

FLC ’ CJA ZAMIAST RICCIONE.

,

miastem, po blisko półgodzinnej w izy ­
cie skierow ało sw ój lot nad korytem  
rzeki W arty w  stronę południową.

Zjawisko to ludzie starsi tłumaczą 
jako zapow iedź w czesnej zimy.

Z w czesnym  odlotem bocianów łą­
czy  się odlot czajek, które gromadnie 
zbierała się na sw e »sejmy” odlotowe.

Rychłą i surową zimę zapowiadają 
obficie w yrosłe  i bujne w rzosy. (r)

BENITO MUSSOLINI. DR. SCHUSCHNIGG
s li się poraź f.' nvszy po tragicznym zgonie kanclerza DolJfiisa.

m Ę

howa sowiecka czysłka.
Jak z m ie n ia  s i ę  partja komłimstyczrsa w  ZSSŚł. —

ilość  £ jakość .

(Korespondencja własna
Moskwa, w sierpniu, 

W, ostatnim czasie ludność moskiewska 
z wlelkiem zainteresowaniem śledziła, jak 
komuniści, uczestnicy znanej wyprawy „Cze 
luskina“ odpow iadali na pytania komunisty 
cznej kontrolnej komisji, jaka powołana zo 
stała na życia dla oczyszczania partji komu 
nistycznej. „Czystce" poddać muszą się na 
wet najwybitniejsi dygnitarze sowieccy. — 
Każdy członek partji komunistycznej musiał 
zdać odpowiedni egzamin, aby kierowni cze 
czynniki przekonały się o jego prawowier- 
ncści i o właściwem pojmowaniu idei ko­
munistycznych.

iW okresie pierwszej piatiletki liczba 
rzłonków partji komunistycznej ZSSR. szyb 
ko wzrastała. Rządowi chodziło o to, aby 
w ciągu kilku miesięcy wytworzyć olbrzymi 
apara t komunistycznych pracowników, któ- 
rym powierzono zadanie kontrolowania pra 
cy dla spełnienia planu pierwszej piatiletki. 
W ówczas robotnicy, zamożni rolnicy i ko­
mu istyczni urzędnicy przy j'n o w --i ’ o 

bez znacznieiszveh ograniczę:! y y y

wypadki, że do partji zgłaszało się całe gru 
py robotników  fabrycznych lub cale nowo 
utworzone kołchozy lub sowchozy.

Największy u: ,.)yw członków do partji 
komunistycznej by! w okresie trudności a- 
prowizacyjnych w ZSSR. Przynależność to  
p sitji bowiem d-w ała  cały szereg przywile­
jów. Członkowie partji otrzymywali większe 
i lepsze przydziały żywności , mogli taniej 
zakupywać materjr.iy na ubrania, otrzymywa 
li regularnie płacę itp.

Przed pierwszą piatiletką t. j. na począt 
ku  1929 roku, ko nnistyczna partja  ZSSR. 
liczyła 1,439,000 członków. Na początku r. 
1930 liczba ta wzrosła do 2,040,000 a 1 mar 
ca 1933 partja  komunistyczna liczy I:i już — 
3,200,000 członków. W ciągu czterech więc 
lat partja liczebnie wzrosła o 120 proc

Ale „nowi komuniści" nie zawsze wyko­
nywali swe obowiązki, jak tego w yr >-’o 
kierownictwo p a r t j i .  Osłabła dyscyplina a 
przy,- Vlcy partji p oc z ę l i  s ’ę obawiać, ahy 
przy większej liczbie członków p artja  nic zo 
siata ostablonn.- Postanowiono przeprow a­
d z i ć  " . !;• w y . U p y w d  : k o n t r o 1;' P ' g ’

dów ideowych poszczególnych członków. 
Nastał okres „czystki".

Na 17-ym kongresie komunistycznej par­
tji ZSSR, na początku 1934 roku Stalin po 
wiedział, że w Związku Sowietów jest dwa 
miljony komunistów. Jest to wielki ubytek 
w porównaniu z okresem poprzedzającym 
generalną czystkę. Komunistyczna partja 
straciła niemal połowę członków.

Jak się to stało?
Część członków partji, która bała się 

czystki, sam a opuściła partję, przestała p 'a - 
cić wkładki członkowskie. Resztę dokonała 
czystka. Przy wykonywaniu kontroli wyklu­
czono z partji komunistycznej członków, któ 
rzy swem pochodzeniem byli obcy ruchowi 
komunistycznemu (dzieci i wnucy „żywio - 
łów burżuazyjnych", duchowieństwa, by5ej 
szlachty itp.) Dalej wykluczeni zostali człon 
kowie, którzy przynależność partyjną wyko 
rzystywali dia własnych egoistycznych ce­
lów i dla popraw y swych warunków  bytu. 
Kierownictwo partji komunistycznej starało 
się również o to, aby usunięci zostali rów ­
nież ci komuniści, którzy objaw iają swe nie 
zad- .łonie ze stalinowskiej polityki i od­
chylają się od t. zw. linji ganeralnej.

Podczas czystki okazało się, żê  „najeży 
stszą część" partji komunistycznej ^SSR sta 
nowią ci komuniści, którzy odbyw ają czyn­
ną służbę w armji czerwonej i byłej GPU. 
(i)nlicii politvczneil. Tvm ..wyczyszczono"

WYRAŹNE POLEPSZENIE ZATRUDNIE­
NIA W HUTACH ŻELAZNYCH. (

W edług danych Związku Polskich Hut; 
Żelaznych, wytwórczość hutnicza dała w ; 
lipcu 29 174 tonn surówki, 76 093 tonn sta li' 
oraz 55 851 tonn w yrobów walcownianych. I

Zbyt wyrobów w-alcownianych w k ra ju , 
zwiększył się o 5.31%, natom iast w yw óz’ 
wyrobów walcownianych za zaśw iadczenia-: 
mi eksportowemi zmniejszył się, wynosząc 
ogółem 5943 tonn, czyli o i l  407 tonn m niej; 
niż w miesiącu poprzednim. Do zm niejsze­
nia tego przyczynił się głównie spadek wy­
wozu do Brazylji, Łotwy, Jugosławji, Nie­
miec i Z. S. R. R. W ywóz wyrobów dal­
szej obróbki zwiększył się do 1381 tonn, co 
w porównaniu z miesiącem poprzednim daje 
w zrost przeszło pięciokrotny.

W końcu lipca zatrudnionych było w poi 
skich hutach żelaznych ogółem 31 027 robot 
ników, czyli o 349 osób więcej niż w czer­
wcu r. b., a o 2304 więcej niż w końcu lipca 
roku ubiegłego.

tylko 40 proc. członków. Więcej „nieprawe 
wiernych" odkryto w chłopskich organiza 
cjach komunistycznych. W  tych szeregach 
komisja kontrolna musiała wykluczyć z port 
ji połowę członków.

Na przyszłość ustanowiono specjalne wa 
runki przyjmowania nowych członków do 
partji. Byle kto nie może obecnie tak łatwo 
dostać się do partji. Robotnik musi przed 
wstąpieniem pracować przynajmniej pięć 
lat w fabryce lub w innem przedsiębiorst­
wie. Członkowie gospodarstw kolektywn/ch 
i pracownicy sowchozów . muszą wykazać 
się poleceniem politycznych oddziałów, t. j. 
politycznej policji partyjnej na wsi.

Nadzwyczaj trudne warunki ustanowiono 
dla urzędników sowieckich handlowych i 
innych publicznych przedsiębiorstw. Do po 
dania o przyjęcie do partji muszą dołączyć 
poparcie komunistów, którzy przynajmniej 
już dziesięć lat są członkami partji komunl 
stycznej. Znaleźć takie polecenie nie jest 
rzeczą łatwą.

Wszystko powyższe świadczy o tem, że 
w przyszłości komunistyczna partja nie bę 
dzie wzrastać tak szybko i łatwo, jak te 
miało miejsce przed pięcioma czy sześcioma 
laty. Znaczy to, że przy gwałtownym wzrc 
ście ludności Rosji Sowieckiej, liczba człon 

I ków partji komunistycznej ZSSR będzie co- 
j raz to mniejsza. St. Ogr.
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Lisków  p r z y k ł a d e m  g o s p o d a r s t w a  r o fn e g o .  
Wie-kie dzieło ks. prałata Wacława Biizińskiego.

Sta ^  spokojna, w si w e so ła '  ‘ głosi 
f0 Pieśń. O w si polskiej m o żn a  śmia 
.P o w ied z ieć ,  że jest spoko jna  że w e g e  
;v, e z da la  od tę tna  ży c ia  św ia to w e g o ,  
tonu C ż y w o t  s e n n J' i pus te ln iczy  Na- 
W,?1 a s * t ru d n o  b y ło b y  zaobserw  o w ać  
ty s ° ty  n a s tró j  polskiej w si,  szczegó ln ie  
ke bie k ry z y s u ,  g d y  chłop dziel? za p a ł  
l na. cztery części,  gwmli oszczędnośc i  

. S]i,UIi,' e r  m o że  o b s e r w o w a ć  na w y s ta w ie  
I ^ P i k a r z a  w  m ia s te c z k u  po zł, 1 40 za

t>on5ą<? P r z y s ło w io w ą  p o lską  d ro g a  do 
js skiej WSj zap o m in am y ,  że je s te ś m y  w 
tyD̂ P ' e - K ry te  s z c z e rn ia łą  s ło m ą  na- 

POł ro z w a lo n e  ru d e ry ,  o d ź w ię c z n y ch  
s t r ń ^ 0^ c^ a fup ’ c z y n i3 w p ra w d z ie  na- 
fed ] 1 ie m a ł ” dla p e jz a ż y s ty ,  nie mniej 
kafi1'z k iidzą u czuc ie  litości dla tniesz- 
ju , c " w  ty c h  ’’p a ł a c ó w ” , k tó r z y  w  zno 
ty.1 pocie  p ra c u ją  na w y d a r c i e  s k ra w k o  

z'em i n iezm ie rn ie  c h u d y c h  p lonów , 
ę Je s t  jed n ak  w  P o ls c e  w ie ś .  s ta n o w ią  
jej ZYWe ś w ia d e c tw o  zapob ieg liw ośc i  
a ] j - ? leszk a ń c ó w  i p r z e d s ta w ia ją c a  na jre  
l i c z  Vc. z n i e ł  Pe d o b re g o  m oże  dla ogółu  
stk' yT1*  u św ia d o m io n a  sp o łeczn ie  jedno 
g* a ° ^ d a r z o n a  s p r y te m  że lazną  en e r-  

w ia rą  w  to, co zam ie rz a ,
ln; p : a ^  jest  T.isków, p o ło ż o n y  w  zie 

f ’iskiej, najlepiej z agospoda i  w a n a  
bie W P°1sce  i podobno  w  całe i  P n ro -  
J e i u  Wspom nianą  jed n o s tk ą  —p ie rw s z y  
fn -w ty w a te l ,  jęS. p r a ła t  pap iesk i W a c ła w  
femolnski, k t ó r y  w  c iągu  30 la t  sw e j  nie 
. r d o w ąp e j  dz ia ła lnośc i  o rg a m z a c v i  
ty y d iP0^e cznei i d u sz p a s te rsk ie j  zdo ła ł  
bzy I . i sk o w ia n  ze sk ra jne i  nę-
mieni ^ 0 rz y ć  w ie ś—cud. k tó re  w  zdu 
Węf w p r a w ić  na jb a rd zm i na-

o  e p ty Cznje u sp o so b io n eg o  tu ry s tę .  
h0 . 0  P roszę  z w a ż y ć  jakie to in s ty tuc je  

ty»ua w ie ś  L isk ó w :
? C z y n n y  jes t  tu ta j  p r z e d e w s z y s tk ic m  
^  md w y c h o w a w c z y  św , S ta n is ła w a .

k tó ry m  p r z e b y w a  około  300 s ierot,  
w y s t a j ą c y c h  tum  do 18 roku  życia . W  
!3gu c z te rn a s to le tn ieg o  istnienia w y -  

i ' ° ;  n iego  oko ło  200 w y c h o w a n k ó w  z 
°łiczonem i szko łam i za w o d o w e m i.  W  

s ' e/ 0c ićcu c z y n n e  są b o w ie m  w a r s z ta ty  
; -kolnę s zew ek i  i k ra w ie c k i ,  o ra z  szko

działała

-kini, ś lu sa r-
ths rzern ' e ś ln iczo-  n r z e m y s Tow a  
ty, z ie la rsk im , z ab aw i 
L tu i m e c h a n ic zn y m  W y r a b ia n e  tu Za 
Pi*s r ° zcbodza  sic pc ca łe j  Pó lsę t 

zy c z e m  g u s tem  s w y m  o raz  o n w y D o -  
tv°,Scłą biją w s z y s tk ie  inne po d o b n e  ar-  

y ’Czpe reg iona lne  w v r nb y  
. Lisków
•* o r ju tu

pos iada  n ad to  szpital,  am bn  
gab ine t  d e n ty s ty c z n y ,  r a k i ■1i. mm.

^ P i e l ó w
•Mizat
uaszą  600,000 Lódź

kau‘Y-u w ? ’ w ła sną  e le k t ro w n ię  i w ła sn ą  
lat , 2acŃ w' czern w y p rz e d z i ł  o s z e re g
bą f"**** uuu.uuo l o u z . W a r to ś ć  sa m y c h  
^ f a o wli o zn aczen iu  p u b l iczn y m  sięga 

ty  p o ło w y  rniljona z ło tych .
Ni ies t  z a le d w ie  c z ą s tk a  w lila
tę Urządzeń w si  L isków , b o w ie m  poza 
7 !u  istnieje tu z a w o d o w a  szk o ła  żeńska  

kursam i kro ju ,  sz y c h o  t r y k o t  - rs tw a

tk a c tw a ,  zd o b n ic tw a ,  k i l im k a rs tw a  o- 
raz  g o s p o d a r s tw a  d o m o w eg o .  P r z y  szko  
le istnieje bursa  dla p r z y je z d n y c h  w ie ­
śn iaczek .

Z agadn ien ie  liigjeny sp o łeczn e j  zo s ta  
!; w L isk o w ie  ro z w ią z a n e  w  zupo mości, 
dzięki dz ia ła lnośc i s tacji .Opiek; nad 
M a tk ą  i dz ieck iem , Kropli M icka, ochron  
ki o ra z  o ś ro d k a  zd ro w ia ,  m a jąceg o  do 
400 p ac jen tó w  tygodn iow o .

Z dum ienie  budzi w p ro s t  S zk o ła  Han 
d low a, z a c h w y t  bo isko  s p o r to w e  w y  po 
sażo n e  dos ta tn io  w e  w sze lk ie  Utensylia 

s p rz ę t  sp o r to w y .  Do na jp iękn ie jszych  
g m a c h ó w  w l isk o w ie  n a le ż y  Kościół pa 
rafjąlny i gm ach  Dom u Ludt w  ego

Idea spó łdz ie lczośc i św ięc i  w  Lisko  
wie sw ó j  triumf.

G o d n ą  zw ie d z e n ia  jest  p a r o w a  tnle- 
cza rn ia -spó łdzie ln ia .  po s iad a jąca  aż  15 
filij i d o s ta rc z a ją c a  m a s ła  dla spółdzieln i 
łódzkich,

W  roku  1933 p rz e ro b i ła  ona pó ł to ra  
rniljona l i t ró w  m leka.

P ie k a rn ia  be fon ia rn ia  i cegieln ia  ~  
to da lsze  e tap y  w ro zw o ju  spó łdz ie lczo  
ści w  l iskow ie . Na czele  ty ch  p rzeds ię  
b io r s tw  sto ją  sam i w ie śn iacy ,  w y so k o  
dz ie rżąc  tę c z o w y  s z ta n d a r  sp ó łdz ie lczo ­
ści i w y k lu c z a ją c  w ten sposób  z b y tecz  
ne i szk o d l iw e  p o ś re d n ic tw a  ży w io łó w  
ob cy ch

P ro s p e ru ją c y  w L isk o w ie  z p o w o d z e  
niern Bank L u d o w y  (1.377,000 z? o b ro tu
w  1013 r ) o raz  P to w a rz w /e n -k -  r < In lczr

O ,

h a n d lo w e  zn akom ic ie  p rz y c z y n ia ją  się 
do da lszego  ro zw o ju  L isk o w a  p rzez  fi 
n a n so w a n ie  n o w y c h  u rząd zeń  g o sp o d a r ­
c z y c h  i ku ltu ra lnych .

J e sz c z e  p rz e d  30 la ty  by ł L isk ó w  bie 
dną i z an ie d b a n ą  w s ią  i liczy i aż 90 p ro  
cen t  a n a lfab e tó w  dziś  n iem a ani jedne 
go n iep iśm iennego  w tej wsi W s z y s tk o  
to s tw o r z y ła  ene rg ja ,  z a p o b ieg l iw o ść  i 
że lazn a  w ola  jednego , je d y n e g o  cz ło w ie  
ka, ks. p ra ła ta  B iiz ińskiego. N a jw iększą  
jego  za s łu g ą  jest to. że w y r w a ł  w ieśnia  
k ó w  z apatii i len is tw a , w s k a z a ł  im w y ż  
sze  cele, p rz y sp o so b i ł  do p ra c y  i m ą d re  
mi w s k a z ó w k a m i  o raz  w ielk im  w y s i ł ­
k iem  w y d z w ig n ą ł  ich z u b ó s tw a  i ciem 
noty , s tw a rz a ją c  dla ogółu  d o b ro b y t ,  o 
jak im  m a r z y ć  n a w e t  nie po tra f ią  m ie sz ­
k a ń c y  inn veil wsi polskich.

W a r to  zw ied z ić  L isków , w z o ro w ą  
w ie ś  po lską .

R *8tef

M owy m ;słrz  ś w ia ta

m

£

H olender P ellenaars zdobył m istrzo­
stw o  św ia ta  c y k l is tó w  - am atorów .

Sierżant w nurtach rzeki.
Braki w m agazyn ie  w ęglow ym .

Z B rz e ś c ia  d o n o szą :
W  godzinach  p rz e d p o łu d n io w y c h  

w y s z e d ł  z dom u s ie rż a n t  6 -go  bao n u  
s a p e ró w  Józef Nicbisz, 1 r/t 35, z a m ie sz ­
k a ły  w  B rześc iu  n. B„ p rz y  ul. S zep ­
tyck iego  19 Nicbisz  w y c h o d z ą c  z do-

rrosse mnie bud?pe codziennie...r : v v;7’:nr . ^

W tych  dn iach  b iu ra l is ta  F r y d e r y k  
Rodliouse 7 Shieffield zo s ta ł  pociągnie  
ty  do o dpow iedz ia lnośc i  i u k a ra n y  
5-m a funtam i sterl ir igów  za o szu k ań cze  
w y k o rz y s ta n ie  telefonu 1 k rad z ież  pra  
du e le k t ry c z n e g o  n a leżąceg o  do z a r z ą ­
du m ias ta  O koliczności tej n ie z w y ­
k łe j s p r a w y  p rz e d s ta w ia ją  się jak nnstc 
pnie:

Szef b iura ,  w  k tó ry n i  p r a c o w a ł  Rod 
house , polecił mu dla sw e j  w ła sn e j  w y ­
gody, a także  dla kontroli  s w e g o  p r a ­
cow nika. oby "i budził  codziennie
p rzez telefon

t w-oc.nir 
’o bud a c

'o n iy s ło w y
, Cfprifk 
-y o e-o orscod

Ur/c dnik

lefonu, p ra c o w n ik  w s tę p o w a ł  po d ro d ze  
do m iejskiej budki te lefon icznej z au to  
m atem , do k tó rego ,  w rzu ca?  n ik low ą 
m o n e tk ę  i n a k rę c a ł  n u m e r  telefonu sw e  
go szefa. G d y  podchodził  d o  telefonu, 
b iu ra lis ta  z a w ie sz a ł  c z e m p rę d ze j  s łu ­
c h a w k ę :  nie k o rz y s ta ją c  z r o z m o w y  i
o t r z y m y w a ł  s p o w ro te m  sw o ja  m onetę .

W łaśc ic ie l  b iura  p o in fo rm o w a n y  o 
tHcku s w e g o  p ra c o w n ik a  w cale  sic 
rue dz iw ił tem u, że ten nie ro z m a w ia  
./ nim. chociaż d zw on i codz ienn ie  rano  
In m ieszkan ia .  7 n r ó w n o  o sz c z ę d n y  bitt 
n l i s t a  jak i p o h faż! iw v  sze f  b iu ra  s<a 
n d i  p rz e d  ob liczem  sęd iego. k tó r y  ukn 
'•aw szy  p ie rw sz e g o ,  un iew inn ił  d ru g ie ­
go z b ra k u  cech  p rz e s tę p s tw a .Nie p os iada jąc  w  domu w ła s n e g o  te

włfrlca ze szczurami■
’ a  "

i?-:)
e L r s
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Z p a ń s tw o w e g o  dom u popraw  e ż e g o  
w Filadelfii zb ieg ło  w ty ch  dnN ch  pię 
ciu w ięźn ió w , o b ra w s z y  sobie  nie­
z w y k łą  d ro g ę  ucieczki, a rniam wicie, 
p rzez  ścieki i ru ry  kannlizacv jim

P o d c z a s  p rzech ad zk i  no rv.:.!wórzu

SK«

^usla karetka
Pclfcls an g iiM a lubi punwlek.

a w n a  h is to r ja  n ied aw n o
*vjkJ8ce w  L o n d y n ie .  Ńa jednej z oży -  
jjj n y ch ulic s to licy  r o w e r z y s t a  z w a -  
ca z n óg p rz e c h o d n ia  80-le tn iego  s ta r -  

Po k tó re g o  z o s ta ła  w e z w a n a  k a re t  
ą  P o go tow ia .  S p isan o  p ro tokó ł ,  zaś 
ho Ktliz j ° w a n e g o  s ta ru s z k a  odw ibzio  
2(1^. hetką do szp ita la .  W ie lk ie  b y ło  
vv,i 'V;enie s a n i ta r iu sz y ,  gdy  o tw o rz y -SZy a u to  p rz e d  b r a m ą  szp ita lną ,  zau

a z y k, że p o tu r b o w a n y
p, zniknął bez śladu.

£ło\v^aS’ • g(^v  Pr a c ° w n lc y  p o g o to w ia  
c;e la- się nad  z a g a d k o w e m  zniknię- 
Nre s â r c a  do b r a m y  szp ita lne j w  o- 

m tem p ie  p o d jecha ła  d ru g a  k a re t -  
n0 b o g o to w ia ,  z k tó re j  w y p ro w a d z o -  

P o t łu czo n eg o  „zbiega**, 
bazu je  się, że po d ro d ze  do leczni

cy s ta ru sz e k  zupełn ie  p rz y s z e d ł  do sic 
bie i k ied y  o d w o ż ą c a  go p ie rw sz a  ka­
re tka  z a t r z y m a ła  sie na m inu tę  przy 
sk rz y ż o w a n iu  ulic, ofiara w y p a d k u  w y ­
szła  z aura,

aby sję udać  do domu.
M a n e w r  ten zos ta ł  z a u w a ż o n y  przez 
s to jąceg o  na p o s te ru n k u  polic janta , k tó ­
ry  nie pozw oli ł  na  tak ie  za ła tw ien ie  
s p ra w y .

— Jeżeli p rzez  pana zo s ta ło  w e ­
zw a n e  pogo tow ie , to pan pow in ien  d o ­
jechać  do szp ita la  —- o ś w ia d c z y ł  ,nu 
s t ró ż  b ez p ie c ze ń s tw a .  W o b e c  tego  że 
w  m ięd zy czas ie  p ie rw s z a  k a re tk a  zda 
ży ła  już odjechać  polic jant 

z a w e z w a ł  d ru e a  
i o d es ła ł  uc iek in iera ,  „ w e d łu g  w ła śc iw o  
śc i“ do z a k ła d u  leczn iczego .

L  K.

w ięz iennem , z b ieg o w ie  b tyskavi rcznym  
ru ch em  w sk oczy li  do basenu , p i / .o zn a ­
czo n eg o  do z lew u  n ieczy s to śc i  i zniknę 
li w w ą sk im  o tw o rz e  ko lek to ra  C z e ­
kała  ich c iężka  d ro g a  w z a t ru łe m  p rzez  
w y z ie w y  i g a z y  p o w ie trzu .

Ni:domiar z łego  p o dz iem ne  k m a ł y  
obfitowały w szczury, 

z k tóre tn i w ięźn io w ie  s toczy li  z a ż a r t ą  
w a lkę .  W re sz c ie  zm ęczen i ,  do tarli  do 
jednego  z o tw a r ty c h  k a n a łó w ,  zna jdu ją  
cego  się na p rzed m ieśc iu  Fdadeltji .  
W ie lk ie  b y ło  zd z iw ien ie  i p rz e ra że n ie  
p rz e c h o d n ió w , k iedy  z o tw o ru  k o lek to ­
ra. ria o ż y w io n e j  ulicy m ias ta  w y ło n i ­
ły  się sy lw e tk i  pięciu b ru d n y c h  cuchną  
cych . o b e rw a n y c h  i

n a w p ó łn a g ic h  mężczyzn  
Na ulicy o tej p o rze  z n a jd o w a ły  się 

p rz e w a ż n ie  kob ie ty ,  z a ła tw ia jąc e  sw e  
sp ra w u n k i  w sk lepach  w o b ec  czego  
zb iegom  ud a ło  sie

ujść rąk sprawiedliwości,
Nieco później jeden  z nich zos ta ł  za 

t r z y m a n y ;  op o w ied z ia ł .  że uc ieczka  
p rzez  k a n a ły  p o dz iem ne  b y ła  p r z e r a ż a ­
jąca. K ilkakro tn ie  u c iek in ie rzy  go tow i 
byli z r e z y g n o w a ć  ze sw e g o  phi rui i po 
w ró c ić  do m iejsca  zam knięc ia ,  lub u- 
m rz e ć  w  k loace , niż k o n ty n u o w a ć  d r o ­
gę, c z o łg a ją c  sie w n ieczy s to śc iach

1  K.

mu, o ś w ia d c z y ł  żonie, że udaje  się do 
szp ita la  w o jsk o w e g o  w  T w ie rd z y ,  do­
kąd  od tygodn ia  chodził  na  ambulato­
ry jn e  leczenie. P o n ie w a ż  Niebisz p rzez  
d łu ższy  czas

nie w r a c a ł  do domu, 
zan iep o k o jo n a  żona  ro zp o czę ła  p oszu ­
k iw an ia ,  z w ła s z c z a ,  że s ie rż .  Niebisz 
nosił się od d łu ższeg o  czasu  z zam ia- | 
ram i sam o b ó jczem i i tydz ień  tem u  usi­
ło w a ł  p o z b a w ić  się ż y c ia  p rz e z  prze-! 
c ięcie  ż y ł  u rą k  w  czem  jed n ak  mu' 
p rz e szk o d zo n o .  D e s p e ra t  po rah i ł  sobiej 
w ó w c z a s  d o sy ć  c iężko  rę c e  i to  go 
z m u sz a ło  do ci dz iennego  u d a w a n ia  się 
do szpita la .

P o  k ró tk im  ok res ie  p o szu k iw ań ,  zna  
leziono na b rz e g u  ub ran ie  w o js k o w e  t  
o d zn ak am i s ie rż a n ta  6-go b ao n u  sa p e ­
rów .

P ró c z  tego  usta lono , że przy m o ­
ście p o n to n o w y m , w io d ą c y m  przez Mu 
c h a w ie c  na  W o ly n k ę ,  n a p rz e c iw  ta r t a ­
ku f. M ichclson. n iezn an y  osobnik  sk o ­
czy!  do w o d y  i u toną ł .  R y so p is  despe­
ra ta  zg a d z a  się w zupełności

z ry so p ise m  slcrż . Niebśsza.
P; / ;  icm  i .-/.poznała rodz ina  zna lez ione  
u b ran ie  w o jsk o w e .

Jak  w y k a z a ło  p rz e p ro w a d z o n e  do­
chodzen ie ,  p rz e c iw k o  s ie rż .  N iebiszow i. 
k tó ry  pe łn ił  obow iązk i  k ie ro w n ik a  skła  
J u  o p a ło w e g o  6-gó baonu  sap e ró w , 
p r o w a d z o n e  b y m  dochodzen ie  d y s c y ­
p lin a rn e  spOwodu b ra k u  zn aczn e j  ilo­
ści w ęg la .  D o chodzen iem  tern sierż. 
Niebisz lak d a lece  p rze ją ł  się, że

p o s tan o w i!  ro z s ta ć  Ne z życiem .
P o  n ieudane j  p rób ie  p o z b a w ie n ia  się 
ż y c ia  za pom ocą  p rzec ięc ia  ży ł  u rąk . 
z a i r i  o n  s w e g o  dopiął onegda j ,  r z u ­
ca jąc  się do hU ichaw ca .

Z w ło k  s ierż .  N iebisza d o ty c h c z a s  
nie w y d o b y to .

S ie rż ,  N iebisz  bv ł  p rz e z  ostatn ich , 
lat ID p o d o f l e e r e i#  z a w o d o w y m  w 
B rześc iu .  P ie rw o tn ie  pełnił s łużbę  w! 
9 -y m  baon ie  ad m in is t ra c y jn y m , a  n?<sie 
pnie, po z l ik w id o w a n iu  tego  oddziału , 
p rzen ie s io n y  zos ta ł  do s a p e ró w .  Z m a ­
r ły  p o s iad a ł  w ię k sz ą  n ie ru ch o m o ść  
p r z y  ul. S z e p ty c k ie g o  19, k tó rą  w n io ­
sła  m u w  p o sa g u  żona.

córka em eryta  k o lejow ego .
Niebisz p o z o s ta w ił  żonę, oraz tro je  

dzieci w w ie k u :  4 m ies. 8 i 9 lat.
Je s t  rz e c z ą  z n a m ie n n ą  , że p rzed  

c z te re m a  la ty  w  m ieszk an iu  Niebisza 
p o z b a w iła  sję życia  w y s t r z a ł e m  t  jego 
r e w o lw e r u  s io s tra  jego  żony.

C zy j e s t e ś  cłrtm ikieni

L.O.P.P.?
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690 o s #  m  płatnej i be iplatne! praktyce
Obozy p rzy sp o sa b ia ła  przemysłowego

,W związku ze wzmiankami, umiesz- 
czonemi w  niektórych pismach, które w 
faiszyw em  świetle przedstaw iły spraw ę 
Obozów przysposobienia przem ysłow e­
go, organizow anych przez m inisterstwo 
przem ysłu i handlu z najbardziej m jaroddj 
nego źródła uzyskaliśm y następujące 
Szczegółowe informacje:

W  roku bieżącym  zorganizow anych 
Zostało 9 obozów przysposobienia prze 
m yślowego z liczbą około 600 uczestni­
ków- Oprócz Górnego Śląska, o którym  
wyłącznie m ówiły wspomniame notatki, 
istnieją również w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem w  ilości sześciu, jeden obóz w 
Bielsku oraz obozy w Łodzi.

Zorganizowanie obozów umożliwiło 
W ykorzystanie, obok prak tyk  dobrze 
płatnych, również poważne ilości bar­
dzo nisko płatnych praktyk, a także czę 
rści prak tyk  bezpłatnych, których zna­
czna ilość została do dyspozycji mini­
ste rs tw a  przem ysłu i handlu, a które w 
innym  w ypadku wogóle przez młodzież 
nie m ogłaby być w yzyskana.

Całkow ita suma w płat przem ysłu, 
po pokryciu kosztów  utrzym ania p rak­
tykantów, przeznaczona jest na w ypłaty  
gotówkowe praktykantom . Na terenie 
Górnego Śląska, po pokryciu całkow i­
tych kosztów mieszkania, utrzym ania, 
prania, przejazdów  na w ycieczki i do 
pracy, każdy z praktykantów , niezależ­
nie ód tego czy zajmuje miejsce płatne, 
Czy bezpłatne, stosownie do swego po­
ziomu studjów —otrzym uje miesięcznie 
40 do 50 zł. w gotówce.

Budżet obozów w źnikomem tylko 
Stopniu obciążają w ydatki adm inistracyj 
De, wobec faktu, że obozem administru 
Ja na stanow iskach kierowniczych, bądź 
gospodarczych praktykanci technicy i 
handlowcy, wielona zaś spraw am i zaj­
muj? się w ładze administracyjne.

Opuszczenie obozów przez p rak ty ­
kantów  z Akademji Górniczej, w  licz­
bie 70, na ogólną 600 uczestników obo 
rów  przysposobienie przem ysłow ego, 
iosta ło  spowodowane przedew szystkiem  
W yrównaniem zarobków  tych ostatnich 
fc obkami najszerszego ogółu prak- 
tykanckiej młodzieży, która dotychczas 
bądź zarabiała znacznie poniżej s ta ­
wek, otrzym yw anych przez słuchaczów 
Akademji Górniczej, badź też praktyk 
Wogóle nie dostaw ała.

Należy tu przypomnieć, że w ostatnim 
roku na skutek interwencji m inister­
stw a przem ysłu i handlu około 100 mło 
dych inżynierów i techników górni­
czych pozyskało w przem yśle górni­
czym  praktyki inżynierskie i adm inistra 
cyjne, płatne po 200 do 250 złotych mie 
sięcznie, a trw ające przez cały rok.

W skazuje to na poważne i owocne 
wysiłki w ładz państw ow ych w kierunku 
w prow adzenia jaknajwiększej ilości mło 
dzieży fachowej do życia gospodarcze 
go i dania jej w arunków  do praktyczne 
go pogłębienia tej wiedzy.

Braki, jakie w ynikły w niektórych 
ośrodkach, jak np. niewygodne kw ate­
ry na terenie Górnego Śląska, są stop­
niowo usuwane, a na podstaw ie dotych 
czasow ych doświadczeń sądzić można, 
że przysposobienie przem ysłow e odegra 
poważną rolę w dziedzinie przygotow a 
nia młodego pokolenia fachowców do 
skomplikowanych zadań technicznych, 
gospodarczych i społecznych, które to 
pokolenie będzie musiało w  życiu gospo 
darczem rozw iązyw ać praktycznie._____

UPRZEJMY GUBERNATOR * $ 1 0 .
Zbożna praca 0. 0. lessedyKtyiiśw.

Niedawno bawił w Rzymie J. fi. ks. 
biskup Sauer, benedyktyn, wikarjusz 
apostolski z W onsan, który udzielił pra 
sie w yczerpujących informacyj o obec­
nym stanie kościoła katolickiego w 
Korei.

Ogólna liczba katolików w Korei
wynosi 135,000.

Nadto jest tam 10.800 katechumenów. 
Szczególnie dobre warunki dla pracy 
misyjnej są w północnej części kraju, 
w ysoko stojącej pod względem  gospo­
darczym . Tam to w 1933 roku w ypa­
dło na każdego m isjonarza 88 naw ró­
ceń (przeciętnie w ciągu roku). Najlicz­
niejsze naw rócenia zanotow ano w 
W onsan, gdzie oo. benedyktyni mają 
dwie świetnie prosperujące szkoły, 
oraz w  okolicy klasztoru benedyktyń­
skiego w Tokwan.

Obecnie pracuje w  Korei już

89 księży - tubylców.
W edług uzasadnionych przypuszczeń

lO proc. dla mnie.
Czy napwvkt podlegają  opodatkowaniu?

Oryginalna spraw a znalazła się w 
Najwyższym  Trybunale A dm inistracyj 
nym, k tóry  rozw ażał zagadnienie, czy 
napiwki podlegarją opodatkowaniu.

Rozstrzygnięcie tej kw estji spowodo 
w ał kelner jednej z restauracji w arszaw  
skich, który  pobierając niewielką pensję 
a ponadto 10 proc. za usługę, w  zezna­
niu swojem o dochodzie ujawnił tylko 
dochód w ppstaci pensji, zamilczał, zaś 
o dochodzie 10 proc, za usługę uw aża­
jąc, że jest to napiwek a jako taki nie 
podlega opodatkowaniu,

Innego zdania były  w ładze skarbo­
we, które uznały, że 10 proc. dodatek 
za usługę nie jest napiwkiem, albowiem 
ma charakter stałego dochodu i nie jest 
w ynagrodzeniem  dobrowolnem, lecz 
przym usowo płaconem przez konsumen 
ta.

Decyzję tej treści w ydało M inister­
stw o Skarbu, którego postanowienie 
w łaśnie kelner zaskarżył do N ajw yż­
szego Trybunału Administracyjnego.

Trybunał nie podzielił m otyw ów skar 
gi i decyzję M inisterstw a Skarbu utrzy 
mai w mocy.

i. tf. ks. biskupa Sauera liczba ta 2* 
dziesięć lat podwoi się z wszelką pe)v' 
nością, co znacznie pchnie naprzód 
spraw ę chrystianizacji Korei. PrzypU' 
szczenią te i nadzieje opierają się pr2< 
dew szystkiem  na napływ ie kandyda'' 
tów tubylczych do stanu duchownego 
Obecnie znajduje się w seminarjach ko* 
reańskich

158 w ychow anków  tubylczych.

Zaznaczyć należy, że obecny rza( 
koreański odnosi się życzliwie do misy 
katolickich. Podkreślić tu trzeba ^  
szczególności życzliw ość gubernator* 
generała Ugaki‘ego.

Komunizm znajduje w śród Koreań­
czyków  bardzo słaby  oddźwięk. Trze-; 
baby tylko obecnie bardzo ożywione, 
akcji ze strony m isjonarzy katolickich 
w kierunku budow y szkół i rozbudowy 
urządzeń chary tatyw nych. Ale na to 
trzeba pieniędzy, p ień ed zy  ! jeszcz* 
raz pieniędzy!

Silna tam* 2 krew .
Stw ierdza to lekar. >oński Masayfl 

ki. Tern tłum aczy się też, dlaczego 
rany w jamie ustnej goją się prędzej niż 
gdzieindziej.

Dwa miliony kilometrów
przejechał bp (Pkonotrwie ksipic-maszypista.

Tragiczna śmierć syna b. króla hisz-, w y w prow adzeniu najbardziej skonu
pańskiego w skutek katastrofy  automo­
bilowej w  Karyntji, skierow ała znowu 
ogólną uwagę na rodzinę królewskich 
wygnańców. Przechodzi ona obecnie 

rozm aite koleje. 
Najciekawszy jednak jest bodaj los b. 
ks. Saragossy, k tó ry  zarabia na życie 
jako m aszynista kolejowy.

Książę ów oddawna już objawiał 
żyw e zainteresow anie dla zawodu m a­
szynisty  kolejowego. — Kształcił się 
od młodości w  tym  kierunku i d o ­
szedł niebawem  do znakomitej w pra-

plikow anych lokomotyw. On to naprz3/i 
kład w  roku 1927 poprowadził p ie r­
wszy pociąg na nowej linji kolejowej,
wiodącej przez Pireneje. Doszło w re sż  
cie do tego, że ten arystokrata, którV 
mógł by prow adzić beztroskie i nieza­
leżne m aterjalnie życie , stał się zaw o­
dowym  m aszynistą kolejowym. — 7 
dumą ośw iadczył on niedawno pewne; 
mu dziennikarzowi, że przejechał ot 
już samodzielnie n-ai prowadzonych; 
przez siebie lokomotywach dwa miljo- 
ny kilometrów.

H A R P E R

Dług Hanki Wolskiej
13 ( O D W E T )
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Zaskoczona Wolska zięła kartę i ma 
ehiualnie wetknęła ją do kieszeni kami­
zelki.

Pociąg zatrzym ał się. Mimo, że dopie 
ro była  szósta rano, na obszernym  pero 
nie panow ał wielki ruch. Z uczuciem 
zmieszania niepozbawionego strachu 
śledziła w ysoką postać nieznajomego,, 
k tó ry  torując sobie drogę przez tłum, 
zdążał energicznym  krokiem  ku w yj­
ściu. P ow itała  odjazd westchnieniem ul­
gi.

W ciągu kw adransa spacerow ała po 
ko ry tarzu  z rękami wsuniętemi w kiesze 
nie spodni, dziwiąc sjg w duchu temu 
nałogowemu przyzw yczajeniu m ęż­
czyzn, które uw ażała za brzydkie a prze 
dew szystkiem  bardzo niewygodne. P o ­
tem w róciła  do uprzątniętego przedziału 
zaszyła się w  kąt kanapy i długi czas 
Siedziała nieruchomo, w patrując się w 
Jeden punkt.

G łuchy niepokój w zrastał. Ciągle jej 
Się zdawało, że raptem  drzwi się o tw o­
rzą  i wejdzie nieznajomy w jasnym  pła 
szczu z sierści wielbłądziej. Zgromiła 
siebie za histeryczną nadwrażliw ość, 
lecz to niewiele poskutkow ało; na siat­
ków ce jej oczu utrw aliła się odfńtka i 
m ajaczyła jak natrętne złudzenie opty­
czne: stale widziała przed sobą odważ 
ne oczy, duży nos, uśmiechnięte usta; 
cała tw arz człowieka, k tó ry  znikając 
zmusił Ją do p rzy jęcia  karty  wizy towej,

stała  przed nią z taką bliską i p rzejrzy­
stą w yrazistością, jaka byw a tylko we 
śnie.

Miała oddech przyśpieszony i ciężki. 
Drżącemi ze zdenerw ow ania palcami w y 
dobyta z kieszonki bilet i przeczytała. 
„Jerzy  Lachowicz, Inżynier- elektrotech 
nik” .

Pod nazwiskiem były  skreślone ołów 
kiem słow a: środa wieczór. Żoliborz, ul 
Potocka 2.

Z mimowolnym uśmiechem pochyliła 
głowę Czego chciał ten dziwak W szik  
riem a nic niezw ykłego w tern, że spę­
dził noc w  jednym przedziale z Janem 
Rojkiem. A może spostrzegł coś :5 Może 
jakiś drobiazg zdradził m askaradę, 
więc chciał powiedzieć, że zauw ażył 
to?

Ochłonęła, podarła bilet na drobn 
strzępy w gtębokiem przekonaniu, że 
pan Jerzy Lachowicz będzie dmemnie 
czekał na jej w izytę.

Pociąg mknął, mijając jedne stacje, 
przystając na drugich.

W  Piotrkow ie panna W olska opuści­
ła okno. Na widok chłopca restauracyj­
nego z tacą uczuła głód, z apetytem  zia 
dła śniadanie i zapaliła papierosa

Z każdą godziną czuła sie znacznie 
lepiej, krzepła świadomość bezpieczeń­
stw a. Przym knęła oczy i nadstaw iała 
tw arz pod ciepłe promienie słońc’?, 
wchłaniając razem  z niemi błogi spokój;

\ sądziła, że samopoczucie ulega polepsze 
i niu w m iarę oddalania się od Katowic, 

gdzie pozostał dziw aczny tow arzysz po 
dróży, do którego oprócz niezrozumiałe 
go strachu żyw iła niczem nieuspraw ie­
dliwione uprzedzenie.

Leniwmy bezw ład przerw ało  zjaw ie­
nie się konduktora z biletem  i paszpor­
tem, które na jej prośbę obiecał zw ró­
cić tuż przed końcem  podróży. Dowie­
działa się, że będzie jeszcze jeden dwu 
m inutowy postój a potem, po trzech kw a 
dransach. W arszaw a.

Gdy pociąg ruszył z ostatniego przy 
Stanku, zam knęła drzwi do przedziału i 
zaczęła gorączkowo przebierać się. Na 
każdy odgłos kroków na k o r y ta - u  n ie ­
ruchomiała, mocno przyciskając ręce do 
piersi, by uciszyć bicie se rca ; potem 
nadsłuchiwała, w yciągnąw szy szyję i 
gdy kroki milkły w oddali, ze zdwojoną 
energją kontynuow ała przebieranie się.

Stojąc przed lustrem  w ciemnym ko- 
stjan-x  tw eedrw ym , zaczesała włosy 
na w ystraszone skronie, spuściła na 
czoło grzyw kę, w łożyła m ały obcisły 
kapelusz z w oalką i pociągnęła czerw o 
ną pom adką po suchych, bladych w ar­
gach.

Uczuła gw ałtow ne osłabienie i p rzy ­
siadła na skraju kanapy. Po  ̂ minucie 
wstała energicznie, spakow ała już niepo 
trzebne ubranie męskie i jeszczd raz ob 
rzuciła siebie uważnem  spojrzeniem, 
w praw dzie lustro nie ukazało dawnej 
Hanki W olskiej, ale Jan Rojek znikł bez 
śladu po mniej więcej pomyślnem odegra 
niu swej roli.

W łożyła rękawiczki, z zachowaniem 
najw yższej ostrożności o tw orzyła drzwi 
i z walizką w  ręce w ychyliła głowę na 
korytarz. Był pusty.

Nogi niosły ja naprzód z nicpow strzy 
r.m .ą siła. Zacisnęła zęby i no ::rslny :n

—jak jej się zdaw ało —krokiem  prze­
szła niezauw ażona do si-,»cdny- 
go wagonu. Zatrzym ała się dopiero przy 
drzw iach trzeciego wozu, gdzie stało 
już kilku podróżnych z walizkami.

Oddała rzeczy na przechowanie ł 
w prost z dw orca udała  się na pocztę. 
W yszła na M arszałkow ską. W czesna 
wiosna i pogodne południe w yw abiły 
znacznie większe niż zazw yczaj tłum y 
ludzi na ulicę, jakby świeżo wym ytą, 
skąpaną w radosnem  słońcu. Trochę o- 
durzona hałasem  szła bezwiednie z prą 
dem. P rzed  oczami przesuw ały  się setki 
ludzi stroskanych i wesołych, przygnę; 
bionych i w yniosłych, mijanych codzień 
bez żadnego w rażenia; raptem  w ypłynę

w pamięci inne tw arze, nigdv nic za­
pomniane, te same, które ją nawiedzały 
w długie noce, w  godziny bezgraniczne 
go zw ątpienia i rozpaczy. Z trudem  opP 
now ała się i przypom niała sobie, że xo» 
w ażną spraw ę do załatw ienia.

Hanka W olska mało znała W arsza* 
wę, w ięc m usiała rozpytyw ać o drogę- 
Idąc za w skazówkam i przechodniów, 
trafiła w reszcie na P lac Napoleona, 
gdzie nadała do M arysi list polecony, za 
łączając paszport Jana Rojka.

Po wyjściu z poczty p rzystanęła  na 
chodniku i nagle uczuła na sobie mocne 
uważne spojrzenie, k tórego źródła nie 
m ogła w ykryć. W  tym  momencie P° 
przeciw nej stronie ulicy zatrzym ał sie 
autobus. Hanka W olska przeszła pośpK 
sznie przez jezdnię i wsiadła doń, pra­
gnąc ujść przed natrętnym  wzrokieuu 
k tó ry  zbudził w  jej duszy uśpione oba­
wy. Uczucie strachu znikło, gdy ty  1K 
autobus ruszył od przystanku, je’dnjPj 
ciągle drżała, chociaż to mogło być WS, 
wołane i w strząsam i wozu.

(D c- n.)
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a b y  d o s t
philijc jvk  Aleks.

i i  amant
a c  silę do

„er .i-a, dziewie)-

antia;-etni m ieszkaniec T em uco w
go,

>  aia
serce rozżagw iom e uczu- 

M eksy-

ioż

sw ej narzeczonej, uroczej 
>ra

tiiom etr m ie jscow o ' !. Podrób kosz- 
. c!r<»go, a  gorejące  serce m łodzieńca nie

st ®ra  m ieszka w odległej o kilkadzie-

di
znieść

10 szego n ie w id ze r’ • się z ukochaną.
(J' a dni tem u, P ere ira  spaceru jąc  w pobli- 

‘A ca kolejow ego zauw ażył, że tak 
i;j. U n is ta  jak  i nalacz  opuścili chw ilow o 
'a! ' a 5*°^ Par9 lokom otyw ę n cc '^~  • to* 
p,j°Weg°- Nie nam yślając się 'Hugo, wsko-

'■a'SZv

na lokom otyw ę ? tak  dł« tiro

nar  ̂ e c z o a e j .
ż natrafił n a  odnośną dźw ignię : ku wsei 
śej radości, puścił pociąg  w  ruch, w iedząc, 
e o kilka stacy j dalej ujrzy  nareszcie sw ą 
c-gdankę, a ty r  nsem podróżow ać będzie 
a gapę.

Przygc .a  zakończyła się jednak  sro t- 
ie, gdyż w krótce potem  w jechał na niena- 
taw io n ą  odpow iednio  zw rotnicę i za trzym ał 
ię ze sw ym  pociągiem  na zaporze, p rzy . 
zen? nie obeszło  się b e -  znacznego  as/i-o- 
zenia to b a ru . P łom ienny am an t odpow ia­
dać  będzie p rzed  sądem  ‘za  n ienotow sne 
otąci p rzestępstw o : . " ’•'odzież po r : ?
liłości".

rucizny domowej apteczce
4kdsi$ecziia ssmouiwm.

V wiem dom ach istnieje zw yczaj u trz y ­
mywania dom ow ej apteczki, która z^w iert 
iezbędne ’ ‘ " ’ocznicze, potrzeb ~
- razie nagłych zasłabnięć. N iktby nie mmi 
ic przeciw ko tem u, gdyby  nie to, że zbył 
zęsto je s t to  pow odem

nieszczęśliw ych zatruć, 
k tórych c dziennie czytam y w dzienni- 

ach. S tąd  też nałoży ow rócić uw agę w łaś- 
ścieli ap teczek  dom ow ych n r  — »me 
ezpieczeństw a, z k tórych nie zda ją  sobie 
praw y.

N ajtrudniej jest w poić w  łudzi p rzeko ­
rn ie, że każde lekarstw o  ło - ' ''■macznno

Ci ipowfada m m i
1 8

Ciefeawe szczegóły  z p ob ytu  na dnie morza
Znaf; ~*iany oceanograf angielski, dr Wil- 

‘ hi Beebe, zw any „profesorem Piccar 
’ 01 oceanu'-  , który dokonał niedawno 
k o ? Uroweg ° czy nu’ spuściw szy się 
tnio?°Jeino na głębokość 750 m etrów i osta
p0 ;.na głębokość 908 metrów pod
BgV,erzchnię morza wpobliżu w ysp  
smr^udy, przesłał do angielskiego pi- 
tp 3 ’/N ew s Chronicie” n iezw ykle in- 
' eskjący opis sw oich wrażeńfjp | D

głęh^3 .n*e'°siągniętej dotąd przez nikogo 
n>.„„,'n!e morskiej. Jak wiadomo, dr.
spec |.e, °9uścił się na te głębokości w  
?w ! zbudowanym skafandrze t.

’’̂ łh y s fe r z e ” wraz z jego w yna- 
$zv ą ^°nem- osiągając po raz pierw  

W dziejach świata
tę  n iezw y k ła  g łęb ok ość.

I Oto co pisze o swojej podróży na 
1,0 morskie dr. Beebe:
, „Jest prawie niem ożliwą rzeczą zna 

r7 c słow a na opisanie piękności tych 
'^m ierzonych głębi w  ich czarodziej 

’ x’,ni okazałości.
Po onszem opuszczeniu się w w o- 

jasność słoneczna i kryształow a
de

ł ? ' 7!.eirzystość ustąpiły miejsca szaremu 
, ; n!Crzchowi. który staw ał się stopnio- 

lasnozielony. potem ciemno - zielo-ny,
Od . Potem błękitny o nieokreślonym  
nl0C+Ie-niu- W końcu.jw  głębokości 750 

ir°w , morze stało się

le
czarne jak smoła.

kd a °®w,'ełłorie miljardami ryb jak 
j . .yPy pokrytych lśniącemi. mahitkie- 

zarówkami elektrycznem i.
fn ^ a j  hadacze obserwow ali życie  
l'.0rskie z gondoli przez kw arcow e o- 
, ^nk°, siedząc w  malutkiej jej kajucie, 
A^iadającei w ysokość 1 m. 20 cm. Co 
<r IJetr”w  gondola zatrzym yw ała się, 
. cby um ożliwić badaczom rzucanie 
Av'atła elektrycznego przez kw arcow e
°kimnko wgłąb morza dokonywanie
’hserwacyj.

’Reflektor nasz — pisze dr Beebe—
i „ iccai dziwnie kotłow isko żyw ych  

‘b a łtów , poruszających się często  
7 nieprawdopodobną szybkością.

i W idzieliśm y stworzenia o oiśniewa- 
L c -i fosforyzacji, które w yglądały  jak 
r? dające gw iazdy. Niektóre z nich 
„pu£ały się na gondolę, jak kom ety, ln- 
< błyszczały, jak rzymskie św iece lub 

leczki na Bożem drzewku”

w ynosi 500.000 tonu,
a temperatura 43 stopni poniżej zera.

„Opuszczenie się na głębokość 750 
metrów zajęło nam godzinę i kwadrans, 
— pisze dalej dr. Beebe. — Bylibyśm y  
opuścili się niżej (uczynił to dr Beebe 
następnym razem, opuszczając się na 
głębokość 908 metrów’), gdyż aparat do 
wchłaniania kwasu w ęglow ego funkcjo­

nował znakomicie, lecz w yczeip yw ’al 
się nasz zapas tlenu. —

A ponieważ gondola nasza 
wciąż narażona na to, że może 
zgnieciona jak łupina orzecha pod 
rosnącem nieustannie ciśnieniem, 
cydow aliśm y się powrócić na 
wderzchnię pozostaw szy na głębokości 
90S metrów/ około pół godziny” .

S.^k:otci doturycti :«on,

' ", .■

j, felefon łączył gondole z okrętem,
lo d u ją c y m  się na powierzchni i dr.

* b e  mógł podyktować niektóre szcze
\ Bk dotyczące pięciu lub sześciu ga-

Ulaów ryb, którym nada później na 
“WVq.

p r. Beebe spodziew a się w ynaleźć  
, JWnież aparat, który pozwoli chw y- 
jj te ryby i utrzym yw ać pod potrzeb 

ei]i ciśnieniem nad powierzchnia mo- 
mzj Ciśnienie na tej głębokość'

Wnuczka zm arłego lorda Asquith roz poczęła obecnie roczny kurs w londyń­
skiej szkole gospodarstwa domowego.

Rozwojj włókiennictwa
w  ju g o s ła w j i .

rynku w ew nętrznego  zaś około 10 miljonów. 
P rodukcja  ta  może jednak  ulec zw iększeniu 
o 100 procent.

P rzem ysł iniany reprezen tu je 900_ krosien 
m echanicznych. W  zakresie  w yrobów  tk a ­
cko -  pow roźniczych Jug o slaw ja  jest n ietyl­
ko sam ow ystarczalna , ale i eksportu je juz 
pew ne ilości zagran icę. Również i przem ysł 
pończoszniczy oraz tryko taży  nietylko po ­
k ryw a zapo trzebow an ie  rynku w ew nętrzne­
go, ale p racu je  także na eksport.

P rzem ysł w łókienniczy Jugosław ii w y k a­
zuje osta tn io  bardzo  pow ażny  rozw ój. O gó­
łem istnieje w Jugosław ji 370 fabryk , nie l i ­
cząc znacznych ilości drobnych p rzedsię­
b iorstw . W  przem yśle baw ełnianym  pracu je 
ogółem  131 000 w rzecion i 9000 krosien. 
P rzem ysł w ełniany reprezentu je 11 fabryk, 
z k tórych każda posiada w łasną  p rzędzal­
nie czesankow a i tkalnie, farb iarn ie i w y- 
kończalnie. P rodukcja  roczna tej gałęzi w y­
nosi 6 m :' :onów  m etrów , zapo trzebow anie

była
być
tern
zde
po­

i ł m

i - . żu d ia  r  ; : 50 człow ieka nikt . .
} vinien p zaży w ać.

Na tem  ('3 sto  przychodzi do uchy 
ień, k tó re  fają  się n ieraz

przyczyną edyj, 
w iaszcza jeśli chodzi o dzieci, k tórym  r a ­
zie^ p o d a ją  le k a rs tw a  p rzeznaczone d la 
sób dorosłych. —  U ler one . Urn w 
w skutek  p rzed aw k o w an ia  leku.

N iem m ejsze n iebezpieczeństw o przed 
s ta w ia  by t d ługie przechow yw anie le- 
ars tw . Jeśli 7 ~ '"c itny  k ilkanaście z!o* , ... 
a lekarstw o  to  naw et, gdy osoba, d la  k tó ­
re l” 1o ono p rzezn aczo '’" wy;::i „’e, 
w staw iam y napoczę tą  flaszkę do szafki i 
trzym am y la tam i C zęsto zw 'azk? chem iczne, 
zaw arte  w  lekarstw ie , — u legają  pod w/ply- 
wem  czasu

zm ianom

i lekarstw o  sta je  się g w ałto w n ą truci,' ną, 
k tó ra  w ra z :e zażycia pow oduje o stre  zatru 
cie.

je szcze  gorszy  zw yczaj, niż p rzecho . y* 
w anie lekarstw , to  przelew anie ich do in­
nych flaszek, —  nieraz naw et bez zm any 
etykiety . Na tem  tle n ieraz już p rzychodn io  
do zak rap ian ia  oczu jodyną, k tóra p*ze';?no 
uprzednio  do zaetykiefow anei „krop! do 
oczu“ flaszki, o raz do w ielu innych r  «ny- 
łek, k tóre kosz tow ały  nietylko w zrok, lecz 
często  1 życie. Jest rzeczą bezw zględnie 
w ym aganą, bv każ-^a flaszka

m iała sw ą etykietę,

na ’P órei pow inno  być uwidoczr, co
ona zaw iera  i jak  należy dane lekarstw o 
stosow ać.

Ze szczególną o strożnością  powinniśmy 
się obchod  ze środkam i w ybitni^ :°.. 
cemi, jak  np. ze w szystkiem i p repara tam i 
dez„  " kcylnem i, na^k^t’’’- ! środlram i na-
sennem* ! przeciw bólow em i. T ” pow inny 
być s ta le  pod kluczem i pow inny być o p a ­
trzone napisem  „ truc izna", by n ikt nie m iał 
co do tego  w ątpliw ości.

T e sam e p rzep isy  odnoszą się n ie h ik o  do 
lekarstw , lecz i do środków  tru jących , zn a j­
dujących się w  kuchni. N aw et nie d e r  - 'l a ­
my się, co za dziw ne n ieraz zd a rza ją  się tu

pom yłki i n ieszczęśliw e w ypadki.

Z nane są  np. za trucia  tab le tkam i sp iry tuso- 
wem i „M eta", k tó re  b ran o  za kostki cukru, 
za truc ia  płynem  czyszczenia m etali, k tó ­
ry  zna jdow ał się w e flaszce od p iw a, z a tru ­
cia kw asem  octow ym  sk o n c en tro - ' ym, 
benzyną, ' ”iei:i sodow ym  i wielu inuemi 
środkam i, re zna jdu ją  się w każdej k u ­
chni. Nie pow inny one abso lu tn ie  nigdy 
z n a jd iw a ć  się bez etykiety  i ostrzeżen ia co 
do sw ych w łaściw ości tru jących , gdyż z a ­
w sze m ożliw a jest pom yłka.

Lekkom yślność, z ja k a  przechc ‘/m y 
w dom u silne trucizny, dom aga się cnergi 
cn~ęgo zw alczania.

B— I

P O D S Ł U C H A N E .
ASTRONOAi.

— W ałek! A czem jest twój ojciec?
— Astronomem!
— Eec! Nie „haftow ałbyś” , choro­

bo jeden!
— Jak ci „sznapę” kocham. Astro­

nom. Najpierw był kelnerem „pod 
Kometą”, potem ,,pod K siężycem ”, a 
teraz jest „pod G wiazdą”.

GRADOBICIE.
W  prezydium policji w  Chicago to­

czy  się narada nad komunikaitem w  
sprawie zastrzelenia bandyty Dillinge- 
ra.

— Jaką podać w łaściw ie przyczynę  
śm ierci? — zastanawia się ktoś.

— Najlepiej będzie napisać: ofiara 
gradobicia.

— Dlaczego gradobicia?
— No, bo zginął pod gradem kul.

SZCZĘŚCIE.
— Czy wczoraj sprzyjało ci szczę­

ście na w yścigach?
—  B a je c z n ie .  Z a p o m n ia łe m  w  d o ­

m u n o r tfe lli  i n ie  m op-łem  srrać w  tm .<a.
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imjwsegHsy ii sprani®
d o  R r a z y l f i .

Warszawa, 22 sierpnia. W dniu 10
.września r. b. wejdą w życie nowe prze 
pisy emigracyjne dla osób, udających 
się do Brazylji. Do tego terminu w szy­
scy posiadacze dotychczasowych w ez­
wań bedą mogli

otrzymać wizę brazylijską. 
Osoby, udające się do Brazylji bez w e­

zwań, a tylko na zasadzie karty po­
kazowej nie otrzymają wizy brazylij­
skiej i zmuszone będą starać się o spe­
cjalne „karty wezwania1'.

Szczegółowych informacyj udziela 
Syndykat Emigracyjny w Warszawie i 
wszystkie oddziały na prowincji.

Kongres Związku Komuiialn^ti Kas O s z c ie li iś ó
'w Wari?sawie.

Warszawa, 22 sierpnia, W dniach 7 i 8 
października r. b. odbędzie się w W arsza­
wie kongres komunalnych kas oszczędno­
ści

województw centralnych i wschodnich. 
Program kongresu przewiduje szereg 

'eteratów z dziedziny polityki kredytowej 
lomunalnych kas oszczędności, propagandy

oszczędności, sytuacji pracowników KKO. i 
f. p. W pierwszym dniu obrad kongresu po 
wygłoszeniu referatów odbędą się zebrania 
wojewódzkie celem dokonania wyboru de­
legatów do Rady Związku i ich zastępców.

W drugim dniu kongresu odbędą się o- 
brady komisyj polityki kredytowej, propa­
gandy oszczędności i pracowniczej.

W ffllsafly d l-e'w issy 3
ama jg?2®a«tail® w»rrs®aw8BsI®J|e.

Lotna paczfea.

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ.
Na zebraniu gieidy pieniężnej panował na- 

*trój niejednolity. Najbardziej stosunkowo zwyż 
kowaly Berlin i Gdańsk.
PAPIERY PAŃSTWOWE — NIEJEDNOLICIE.

W grupie pożyczek premiowych 3 proc. Po­
życzka Budowlana była droższa o 0.26 gr., 
Dolayówkę zaś nabywano po cenie o 10 gr. ob­
niżonej.

PAPIERY PROCENTOWE.
Fremjowa Pożyczka Budowlana ser. i 43,75; 

Rremjowa Pożyczka Dolarowa, serja III 53,60; 
Państwowa Pożyczka Konwersyjna 64; Pożycz­
ka Dolarowa 1919—1920 r. 67,50; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 68,13; Listy Zastawne 
Banku Roinego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banku GosP. 
Kraj. II em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Z. w' W arszawie 1928 r. 46,00; Listy 
Zastawne Tow. Kredyt. Ziemsk. w Warszawie 
43,00; Listy Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w W ar 
szawie 52,25: Listy Zastawne Tow. Kred. m. 
W arszawy 70,00; Listy Zastawne T. Kr. m. 
W arszawy 1933 r. 60,25; Pożyczka Konwersyj­

na m. W arszawy 1926 r. 44,50; Pożyczka Kon­
wersyjna m. W arszawy 1926 r. 56,50.

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ.
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

bardziej ożywiony, kursy nieznacznie zwyżko­
wały.

Akcje Banku Polskiego zakończyły zebranie 
zwyżką 25 gr. na sztuce.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 86,25; W'arsz. Tow. Fa.br. Cu­

kru 20,00; Lilpop 9,60; Starachowice 10,60.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
1 POZNAŃSKA.

W arszawa, 21 sierpnia. Urzędowa cedira 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych: żyto stare i nowe 
17,00— 17,50; pszenica jedn. stara 20,00—21,00; 
mąka pszenria gat. I lit. B 0-45 proc. 34—36; 
mąka żytnia I gat. 0-95 proc. 25,50^-26,50: ra­
zowa 19,50—20,50.

Poznań, 21 sierpnia. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy 
ustalone na podstawie cen tranzaikcyjnych, ży­
to i pszenica stare i nowe zdatne do przemia-

Czego wymagać od ludzi, jeśji sama 
natura daleka jest od doskonałości. 
Bo i komu to potrzebne, aby o tej sa­
mej porze Eskimos trząsł się z zimna, 
a Europejczyk wściekał z upału, kiedy 
można było mróz i ciepło zmieszać do 
kładnie razem i zrobić z tego średni, 
umiarkowany klimat dla całego świa­
ta. Afrykańczyk nie narzekałby na 
słońce, człowiek dalekiej północy na 
mrozy i wszystkim byłoby dobrze i 
przyjemnie,

Ale natura tego nie zrobiła. Może 
dlatego, aby mieli z czego żyć fabry­
kanci pieców i w ytw órcy lodów? A 
może poprostu dlatego tylko, że w  dą­
żeniu do swoistej sprawiedliwości na­
tura nie chciała, aby dzfkie zwierzę­
ta czuły się pokrzywdzone tem. że 
człowiek nie potrzebowałby nawet ich 
futer? A tak jak jest, to lis figlarnie 
macha ogonkiem z radością na samą 
myśl, że wcześniej czy później otuli 
szyję starej, grubej baby. Młode ba­
ranki w łonie matki upajają się w i­
zją, kiedy stworzą karakułowe futro ło­
dzianki. Wilczur marzy, o chwili, kie 
dy okryje zreumatyzowane nogi stare­
go szlachciury. Zajączek nie może się 
doczekać przeistoczenia w  fokowe fu­
tro.

Słowem i zwierzętom trzeba dać 
swoją porcje radości w  życiu a nie za­
sklepiać się w ciasnym człowieczym  e- 
goiźmie.

Gdyż człowiek jest egoistą, i to e- 
goistą złośliwym. Najlepszy nawet z 
ludzi, widząc, że bliźni złamał nogę, 
natychmiast myśli:

łu: żyto 17,25; — pszenica 19,25. Kursy ustało 
ne na podstawie cen orientacyjnych: żyto stare 
i nowe zdatne do przemiału 17,50— 17,75; psze­
nica stara i nowa zdatna do przemiału. 19,00— 
19,50: mąka żyt. I g. 0-55 pr. 23,50-24,50; razo 
wa 0-95 proc. 19,50—20,50; mąka pszenna 1 
gat. lit. A 20 proc. 33,50—36,50.

— Ach, jak to dobrze, że to nie i*1. 
A gdy bliźni wygra miljon na lcteri*

narzeka:
— Ach, dlaczego nie ja?
Człowiek zresztą w każdem ni?'

szczęściu bliźniego w yłow i dla siebi? 
kawałek satysfakcji. Myśli z zadowol?"1 
niem, gdy któregoś znajomego zredU' 

i  kowano:
— Dobrze tak bęcwałowi, ostatni 

już zang/dto zadzierał nosa do góry.
Kobiety przy identycznej złośliwo­

ści przypisują sobie jeszcze własność' 
jasnowidzenia. Gdy jakaś' panienka 
obdarzona zostanie przez los dzieci?' 
ciem, kobieta zawsze mówi:

— Moja pani, ja już dawno wię* 
działam, że to się tak skończy. Mówi­
łam właśnie niedawno do Bździubździn 
skiej, że ta Anielcia kiepsko skończy 
sprawdziło się, jak amen w pacierzu.

Rzeczywiście „sprawdziło się‘\ 
gdyż zawsze każda Bździubździńska 
mówi o każdej Anielci, że źle skończy 
Już takie psie prawo Bździubździń- 
skich.

Są ludzie, którzy zawsze w szystka 
„przewidzieli11. Gdy ktoś złapie k ataf 
oni nie mogą nie powiedzieć:

— A, mówiłem! „Trzeba było* 
kłaść płaszcz wieczorem, bo noce ŝ  
chłodne.

Gdy komuś umrze babka, Bździub- 
ździńska już peroruje:

— Już dawno mówiłam, że starowi* 
na długo nie pociągnie. Bo to, moja 
pani i opieki należytej nie miało, wie*j 
my przecież, jak ta Piernikowska jaj 
traktowała, starowinę biedne, ani sta' 
raniai o nią żadnego nie miał mi wo* 
góle. ,

— Co „wogóle“ nic via .' no, ais 
Bździubździńska jest w  swoim ywiole* 
że może znowu na kogoś asobaczyć.

Jc :y Krzecki.

YVES FLORENNE.

Ogłoszenie.
„Młoda brunetka, ładna i dystyngowa­

na, o sercu wolnem i spragnionem szczę­
ścia, szuka w celach miłości platoniczne] 
znajomości z przystojnym panem, o duszy 
wrażliwej i bratniej**.

Ernest Toupart odłożył ilustrowane cza­
sopismo, zawierające powyższe ogłoszenie, 
i westchnął głęboko. Nie umiał sobie wytłu 
maczyć, dlaczego przejął się tak bardzo tem 
coprawda — wzruszającem ogłoszeniem. 
Myśl, że w jakimś nieznanym zakątku świa 
ta znajdowała się kobieta niezrozumiana, 
młoda i marzycielska, przejmowała go głę­
biej, niż przypuszczał.

Irytował się, na siebie, że odniechcenia 
wziął do ręki żurnal mód, pozostawiony na 
stole przez żonę, a potem tygodnik ilustro­
wany. Bowiem miał żonę. Nie był wolny. 
Podobne marzenia — choćby niespełnione 
— mimo wszystko były zdrożne.

— Chodź na obiad, Erneście!
Podniósł się z ulgą i żalem zarazem. 

Czas najwyższy przerwać niebezpieczne ma 
rżenia! „Gios obowiązku** posiadał postać 
miłą dla oka; zlekka pulchniutką, ale uro­
czą, twarz okrągłą o rysach prawidłowych, 
oraz charakter wesoły i zgodny z obcymi.

Och! rzec nie można, by Ernest cierpiał 
spowodu charakteru żony. Nie była ani zgry 
żliwa, ani kapryśna, t. j. nie okazywała wie 
cej zgryźłiwości lub kaprysów od przecięt­
nej innej kobiety. Jest zresztą zrozumiałe, 
że żadna kobieta niemoże być równie u- 
przejma i miła dla męża, z którym żyje od 
dziesięciu lat, jak dla przelotnych znajo- 
nyeh na plaży lub dostawców choćby.

Trzeba umieć zachować rezerwę i ce­
nić własną osobę, jako mąż, Ernest nie 
Umiał przystosować się do tych zasad, to

też musiał pogodzić się z faktami. Mimo to 
n'ekiedy czuł w sobie potrzebę wylewno­
ści sentymentów, i dość było tego ogłosze­
nia, by wzbudzić w nim nieokreślone p ra­
gnienia, które starał się stłumić.

Po skończonym obiedzie Solange wy­
ciągnęła się na sofie, rozpoczynając wchła­
nianie codziennej porcji lektury powieścio­
wej. Wobec tej nigdy niezaspokojonej po­
trzeby małżonki, Ernest czuł dla niej wiele 
szacunku. Uważał ją za umysł wyższy i są­
dził, że na podstawie studjów dzieł najzna­
komitszych autorów nabyła głębokiej zna­
jomości duszy ludzkiej. Ze swej strony So­
lange z tegoż powodu i tysiąca innych da­
rzyła Ernesta dyskretną pogardą i oddaw- 
na już nie przeprowadzała porównań po­
między wspaniałomyślnymi ś namiętnymi 
mężczyznami, jakich poznawała codziennie 
z książek, a człowiekiem bezbarwnym i o- 
strożnym, którego obrała na towarzysza 
życia. Skoro tylko zatopiła się w lekturze, 
Ernest ukradkiem sięgnął znowu po ilustro­
wane czasopismo. Czytając po raz drugi za 
cłekawiające go ogłoszenie, doznawał mie­
szaniny słodyczy i wyrzutów sumienia. U- 
czucie to wydawało mu się czemś nagan- 
nem, łecz mimo to delektował się niem.

„....serce wolne, spragniona szczęścia*1...
Nie! nie! Było rzeczą nieuczciwą, prze­

kroczeniem względem Solange, poddawać 
się słodyczy tego wrażenia, w dodatku w 
jej obecności. Tyie perwersji i brudu bu­
dziło w r>śm wstyd. Uspakajał go jedynie 
wyraz; „płatoniczny**, zawarty w ogłosze­
niu. Pod wpływem silnej rozterki ducho­
wej opuścił swój fotel i udał się na spoczy­
nek.

Nazajutrz fakt pozornie błahy zadecydo- 
wkł o jego losie. Solange zupełnie bez po­
wodu zrobiła mu scenę, uniosła się i powie­
dział mu wiele przykrych rzeczy. Wyszedł 
więc do biura, nie pożegnawszy się z nią, z

sercem, przepełnionem żalem do niej i go­
ryczą. Czuł bezgraniczne rozczarowanie źy  
cie wydawało mu się puste i szare. Czy by­
ło słuszne, że on, ze swoją wrażliwą i czu­
łą duszą, był tak samotny?...

Około południa ukończył redagowanie 
listu, którego styl „wygładzał** do wieczo­
ra. Mówił w nim, oczywiście, o sobie, o 
swych aspiracjach i niezaspokojonych pra­
gnieniach. Nie taił również, że był wysoki,
0 rysach męskich, stanowczy w ruchach l 
wysportowany. Dodał jeszcze, że był zdol­
ny do najwznioślejszych uczuć.

A potem z napięciem niecierpliwości cze­
kał na odpowiedź.

Nadeszła po trzech dniach. Rozdarł ko­
pertę z drżeniem i czytał:

„Drogi, nieznany przyjacielu, czuje, 
że jest pan człowiekiem, którego szu­
kam. Wspaniałomyślnym, dumnym, o 
gorącym sercu......

Ciągnęło się tak, w tym tonie, na czte­
rech stronicach, pisanych na maszynie (jak
1 jego własny list). Czytał te kartki, wstrzą 
śnięty i wzburzony.

Był jakby przeistoczony. Gdyby nie fakt, 
że Solange była o dwadzieście mil od nie­
go, musiałaby zauważyć tę zmianę odrazti. 
W niewinności swego ducha Ernest nie my- 

'śla ł o ukrywaniu swej radości: płomień, ja­
ki zapalił się w nim, był tak jasny, tak czy-
civ!o ty •>

Lecz mimo wszystko był to płomień jed­
nakże. Ernesta paliło gorączkowe oczekiwa 
nie. Listy jego, coraz namiętniejsze, zdradza 
ly zdenerwowanie i naglący niepokój. Mi­
łość choćby platoniczna, karmi się tylko o- 
bccnością osoby ukochanej. Impuls, nadany 
jego wyobraźni, porywał go.... Nie mógł już 
zadowolić się listami, które odbierał obec­
nie u okienka peste-restante, jak złodziej, i 
pragnął jednego tylko, pogrążyć się zupeł­
nie w rozkosznej swej winie. Solange prze­

słała być przeszkodą, stała się wartością 
poślednią.

Na jego błagania korespondentka jego* 
przerażona, odpowiedziała przedewszyst- 
kiem groźbą przerwania korespondencji, ale 
sczaseni broniła się coraz słabiej, a wkrót­
ce i jej listy także stały się śmielsze, tchną 
ce żarem, który jeszcze podsycał zapał Er­
nesta.

Wkońcu zgodziła się na wyznaczenie 
mu schadzki. Dnia tego omal nie stracił przV 
tomności. W biurze mylił się w pracy raź 
poraź i znajdował się w stanie podniecenia
zbliżonym do szału.

Miał spotkać ją w dyskretnej herbaciar­
ni. Miała być ubrana w granatową suknię * 
wielki, biały kapelusz, jako znak rozpo­
znawczy leżeć miał przed nią złożony dzieto 
nik i bukiecik fiołków.

Już od lat piętnastu zapewne serce Ef* 
nesta nie bilo tętnem tak szalonem... Miał 
zobaczyć ją, usłyszeć jej głos, dotknąć jej; 
reki, a może... Przymknął oczy i widział ją 
przed sobą: z pewnością była wiotka i w>" 
smukła, o wilgotnych ustach i pięknych) 
niespokojnych oczach... Zmuszony był przy 
stanąć przed wejściem do lokalu, gdyż dła­
wiło go wzruszenie...

Lecz wszystko rozpierzchło się w słody* 
czy podniecenia: ujrzał bowiem, wchodzą^ 
bukiecik fiołków i dziennik. Parawan poło­
wicznie jeszcze zasłaniał młodą kobietęj 
lecz widział już jej duży kapelusz, dełikab 
ną i wąską rękę... Postąpił jeszcze krok, 
gle dziwnie zaniepokojony... Uniosła gło­
wę... a jemu wypadły z ręki fiołki i ugięb' 
się kolana pod wpływem niespodzianki.

Ona rzekła tylko: „ 0 !“ On zaś nie wyPp 
wiedział słowa, jakby rażony piorunem,
zdolny się poruszyć, spogląda! na Solange
żonę swoją  Tłum. L. M«

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranicą zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 lmm. wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. YV niedzielę i dni świąteczne 25 proc. drożej

Druk i W yd.: Nowy Czas, Ka'cwice Redaktor nacz. i odoow. Józef Książek. P. K. O. Nr. 300. 27?-


